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R r z H n w k e
Parę tygodni temu, gdy prasa szeroko otnai- 

wtała plan obniżenia płac urzędniczych, p. ttiii- 
rnister skarbu Zawadzki stanowczo ternu za
przeczył. Zdaniem p. ministra plany takie nie 
są brane w rachubę, z czego jednafk nie wyni
ka, żeby rząd nie miał zaakceptować takiego 
.planu, jeżeli pojawi się „samorzutnie14 ze stro
my partji rządowej.

Koła tym planem zagrożone nie zostały tem 
zapewnieniem p. ministra zaspokojone. Dla 
nich bowiem sprawa przedstawia się całkiem 
prosto: o ile nawet przyjmie się preliminarz 
rządowy jako przypuszczalną platformę dla 
naszej gospodarki budżetowej w r. 1933/34, 
trzeba się Uczyć z deficytem 361 milionów, na 
którego pokrycie nie istnieją nawet owe legen
darne zapasy kasowe. Ponieważ równocześnie 
głosi się, że utrzymanie równowagi budżeto
wej jest naczeinem przykazaniem i największą 
troską rządu i ponieważ największe możliwe 
oszczędności - -  w dziale wojskowym — w y
jęte są z pod dyskusji, rzecz prosta, że musi 
się szukać innych sposobów przywrócenia 
równowagi, a przynajmniej doprowadzenia de
ficytu do rozmiarów niewyiglądających na ka
tastrofę.

Od trzech lat, odkąd sanacja szczęśliwie do
prowadziła do deficytowych budżetów, usta
wicznie wbijają nam w głowy, że jest jedyna 
tylko możliwość pozbycia się deficytu, miano
wicie oszczędności. O innej możliwości: o pod
niesieniu dochodów już nie mówi się, ponieważ 
miiljard czy więcej zaległości oraz wykazy 
miesięczne pouczają,, że mimo „udoskonalenia44 
aparatu egzekucyjnego, nie można marzyć o 
powiększeniu dochodów czy przez nałożenie 
nowych, czy przez energiczne ściąganie sta
rych podatków. Pozostają tedy oszczędnościi, 
fctóre mają być rozłożone na wydatki rzeczo
we i osobowe. Jak wyglądają oszczędności 
pierwszej kategorji, dowiedzieliśmy się — na 
małym odcinku — z okazji dyskusji nad budże
tem p. prezydenta Rzpitej z jego parkiem auto
mobilowym. Prawdą jest, że w wydatkach 
rzeczowych niewiele się oszczędza, gdyż robi 
się je w fałszywym kierunku, np. w formie 
oszczędzania przyborów kancelaryjnych — za
tem dla całości głupstwa

Pozostają tedy tylko oszczędności1 .perso
nalne i tu nie pomagają żadne, choćby jaknaj- 
ostrożniiej wystylizowane zaprzeczenia, że plan 
taki istnieje i że w taki czy owaki sposób bę
dzie się dążyło do jego zrealizowania. Dla 
przygotowania mających tym planem być do- 
tkniętemi i dlla odwrócenia uwagi opinii pu
blicznej od cięcia, które spotęguje jeszcze mi
zerię gospodarczą, podsuwa się sugestię, któ- 
ra — trzeba to otwarcie powiedzieć —  dla sze
rokich sfer może wydać się nawet sympatycz
ną. Mianowicie mówi się, że wprawdzie ma 
być redukcja płac, ale zacznie się orna od ofi
cerów i to w pokaźnej wysokości 12 procent. 
Nie wiemy, czy taicie przygotowawcze pogło
ski liczą się z tem, że pewien i to niebylejaki 
czynnik ma w tej sprawie głos decydujący. Pa
miętamy, jak przy pierwszej obniżce na 1 maja 
L1931 r. objęto nią także oficerów, co podobno

Proces brzeski bez świadków
Wyznaczoną na dzień 7 lutego rozprawa ape

lacyjna w procesie b. więźniów brzeskich, zapo
wiada się znacznie mniej ciekawie niż pierwotnie 
przypuszczano. Na posiedzeniu gospod&rczem są
du odrzucono wszystkich świadków, powołanych 
przez obronę. Świadków tych powołała obrona 
w związku ze zgłoszonemu uwagami co do proto
kołu zeznań, złożonych w pierwszej instancji.

Sąd uwzględnił uwagi obrany i polecił prze
prowadzić odpowiednią korektę protokołu, od
rzucając równocześnie wniosek o ponowne po
wołanie świadków, których zeznania w pierwszej 
instancji zostały zniekształcone. W  ten sposób

rozprawa przed sądem apelacyjnym sprowadzi 
się do referatu sprawy, który potrwa prawdopo
dobnie parę dni oraz do suchej dyskusji prawni
czej między obroną a prokuratorem. Obrońcy prio- 
jektują ograniczenie przemówień do minimum. 
Prawdopodobnie będzie przemawiało tylko czte
rech adwokatów. Oskarżać będzie, jak wiadomo, 
pirok. Grabowski, awansowany z sądu okręgowego 
do sądu apelacyjnego. Komplet sądzący stanowią: 
wiceprezes III  wydziału karnego sądu apelacyj
nego Edward Rudnicki oraz sędziowie W łady
sław Ghodecki (referent sprawy) i Tadeusz Kras
sowski.

Projekt ustawy o Szkołach Akademickich
w kancelarji sejmowej

Do kancelarji sejmowej wpłynął już nowy | Znajdzie się on na porządku dziennym riaj- 
projekt ustawy o szkołach akademickich. i bliższego posiedzenia Sejmu.

Warszawska „Oaza" pod nadzorem sądowym
KTOŚ NIE ZAPŁAC IŁ  ZA JADŁO I 

Słynny warszawski lokal rozrywkowy „Oaza" 
popadł w takie trudności finansowe, że musiał 
ogłosić niewypłacalność i obecnie znajduje się pod 
nadzorem sądowym.

Z tej okazji badane-ąąderaz szczegółowo kśiąż-

NAPOJE —  100.000 ZŁOTYCH
ki kasowe „Oazy", przyczem wychodzą na jaw 
rozmaite wcale pikantne szczegóły.

I tak jeden ze znanych dygnitarzy1 jest podo
bno winien restauracji sumę 100.000 złotych za
fhSHnrsrtłMn* , . 'adla i napoje.

Odszkodowanie za śmiertelne pobicie 
studenta C o rn e ra  przez policjantów

Jeszcze w r. 1928, student Uniw. Jagiedl. Ivo 
Corner, Jugosłowianin, został z okazji aresztowa
nia go pobiły przez policjantów w komisarjacie 
przy ul. Starowiślnej, wskutek czego przeleżał 
przez około 3 lala w szpitalu w Nowym Targu, 
gdzie 2 lutego 1931 r. zmarł. W  postępowaniu 
karnem, wyloczonem posterunkowym Józefowi 
Przybyłe i Władysławowi Pawełkowi, Przybyło 
został uniewinniony, zaś Pawełek zasądzony na 
jeden rok więzienia.

Corner jeszcze za życia wniósł skargę przeciw
ko skarbowi państwa i obu posterunkowym o od
szkodowanie w kwocie 500.000 zł. i rentę doży
wotnią, który to spór toczył się przed sądem okrę
gowym w Krakowie. Proces został ostatnio za
kończony i stronom doręczono wyrok, mocą któ
rego sąd okręgowy cywilny w Krakowie oddalił 
ś. p. Ivona Cornera z jego skargą odnośnie do 
skarbu państwa, zaś odnośnie do posterunkowego

Pawełka wydał wyrok zasądzający tegoż na za
płatę 60.000 zł..

W  wyroku sąd podniósł, że skarb państwa nie 
odpowiada za czyny swych organów, jeżeli to po
stępowanie organów nie dotyczy spraw gospodar
czych i przedsiębiorstw państwowych, zwłaszcza, 
że uszkodzenie powoda nie jest wynikiem wyko
nywania urzędowej czynności pozwanego Paweł
ka, lecz zostało ono wyrządzone w sposób kary
godny przy sposobności wykonywania tych czyn
ności urzędowych.

Przeciw temu wyrokowi wniósł pełnomocnik1 
powoda apelację, żądając zasądzenia skarbu pań
stwa na odszkodowanie. Również pełnomocnik 
pozwanego wniósł apelację, powołując się, że we
dle obowiązujących przepisów odpowiedzialność 
funkojomarjuszy państwowych za szkody, wyrzą
dzone w czasie i w związku z ich urzędowaniem 
nie została unormowana.

stało się jednym % powodów wstąpienia ów
czesnego kierownika skarbu p. Matuszewskie
go. Potrzeba było wiele zachodów, aby dopie
ro przy drugiej obniżce objąć nią i oficerów 
i to w mniejszych rozmiarach niż urzędników 
cywilnych.

Jeżeli się więc obecnie wysuwa pobory 
oficerów na pierwszy ogień, można to uważać 
za tak ulubioną przez sanację dywersję: niech 
się urzędnicy przekonają, że nawet pobory ofi
cerskie nie są nietylkaltie, gdy chodzi o rato
wanie się przed takim deficytem. Cóż natural
niejszego, jak zastosować obniżkę i do urzęd
ników, którzy nie. mają ani takich orędowni
ków ani nie okazali dotychczas, że mają ocho
tę i sposoby obrony? P. Zawadzki może z czy- 
stem sumieniem zapewniać, że on nie dał ini
cjatywy, a tylko nie sprzeciwiał się inicjaty
wie największej grupy sejmowej. Niech potem

urzędnicy dio niej mają pretensję, niech iłn — 
po niewczasie — wypominają wybory z 1930 r.

Po prawdzie nie poświęcilibyśmy tej sprawie 
tyle uwagi, gdyby nie łączono z nlią innej, sil
nie nas interesującej. Mianowicie najnowszy 
plan oszczędnościowy ma objąć też obcięcie 
zasiłków dla bezrobotnych o 20 procent. Bę
dzie to chyba dalszy ciąg tej dziwnej i szkodli
wej polityki, w wyniku której Polska sta
ła się unikatem: fundusz dla bezrobocia stał 
się przedsiębiorstwem dochodowem! O ile atak 
na place urzędników wniiika silnie w życie go
spodarcze, o tyle zamach na zasiłki wnika ka
tastrofalnie w życie jednostek i rodzin i dlate-1 
go na tym punkcie plany spotkają się z najsil
niejszym oporem. Piękną i pożyteczną rzeczą 
jest walka z deficytem, ale przenigdy kosztem 
najbiedniejszych, dla których państwo i społe
czeństwo znajdują tylko jałmużnę.

NAPRZÓD
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O dochodzie społecznym
polskiego i niemieckiego ro ln ika

• I I„Sanacja 
a zagranica
Jednym z najutubieńszych zwro

tów w słowniku !rareo!o|!cznyni dzi
siejszych władców Polski jest prze
chwałka na temat znakomitego jako
by wzmocnienia „mocarstwowego' 
stanowiska naszego Państwa na are
nie międzynarodowej. To rzekome 
wzmocnieniie związane ma być. natu
ralnie, z erą „pomajową", i jest, po
dobno, wynikiem „genjalnej woli” , 
„twórczej myśli" i t, p. wiadomych 
czynników.

Niestety, rzeczywistość aż nazbyt 
często i to w dotkliwy sposób zadaje 
kłam tym „sanacyjnym" rojeniom.

Schleicherowsko * papenowskie 
Niemcy rozpoczęły ostatnio nową ak
cję propagandową na rzecz zagarnię
cia tak zw. korytarza pomorskiego. 
Sprawa dla nas niewątpliwie przykra 
i kłopotliwa, choć słuszność jest cał
kowicie po naszej stronie. Ale, osta
tecznie, w kolei rzeczy leży to, że roz 
wydrzony nacjonalizm niemiecki żą
da zwrotu „korytarza".

Dziwić natomiast muszą, a nawet 
zdumiewać, inne, towarzyszące nie
mieckiej propagandzie fakty. Oto po
ważny dziennik paryski „Volonte“ 
(organ rządzącej partji radykałów 
socjalnych)), powołując się m. iń. na 
prasę angielską, 1 to bynajmniej nie 
germąnofilską, wypowiada zdanie, że 
„zw ro t" Pom orza N iem com  oraz Tran 
sylwanji Węgrom, są to konieczne wa 
ta n k i bezpieczeństw af!) umożliwia
jące rozbrojenie wokali międzynaro
dowej.

Spokojny i Ostrożny, na całej kuli 
ziem skiej czytywany „Temps” , będą
cy uznanym zdawna półurzędowym 
organem francuskiego Min. Spraw Za 
granicznych, uważa że ,problem at ko 
ry ta rza  już  do jrza ł do dyskusji publi
czne j i  o f ic ja ln e j" , że od niemieckie
go rozwiązania sprawy granic pol
skich zależy bezpieczeństwo Francji 
i  porozumienie ftancusko * niemiec
kie"; a ponieważ — zdaniem „Temps" 
—  rozwiązanie pójdzie  po l in ji  żądań 
n iem ieck ich f?!) Francja mądrze uczy 
ni, ustępując w porę i nie upierając 
się przy  ch im era ch f!!)

Najpoczytniejszy dziennik holen
derski „Telegraaf" piórem J. Lim ber- 
ga, delegata Niderlandów do Ligi Na 
rodów, wysuwa pomysły by korytarz 
został ,przesunięty", t. j. by Polska 
wzamian za Pomorze otrzymała pas 
Prus Wschodnich przy granicy litew
skiej. P. Lłm burg  podobno odwołał 
swe twierdzenia, tłumacząc się tlie- 
ścisłemi informacjami, jakie w tej 
kwestji posiadał, — złe wrażenie je
dnak pozostało.

Złośliwy występ speakera angiel
skiego rad ja w noc noworoczną prze
ciw granicom polsko * niemieckim jest 
jeszcze jednym dowodem, że w An- 
glji większość opinji jest przeciwna 
tym granicom.

Jakie echa wywołała w  prasie a- 
merykańskiej odmowa zapłaty grud
niow ej raty  pożyczkowej, o tem pra
wie nic nie wiemy Usłużny PAT., 
podający rozmaite komunikaty o ka- 
żdem kichnięciu p. Mivssolini‘ego, spra 
wę niezapłaconej raty osłonił wsty- 
dliwem milczeniem nasze zaś włas
ne informacje — konfiskowano.

Coraz częściej czyta się opinje za
granicznych polityków i mężów sta
nu, którzy w sposób uprzejmy, ale nie 
dwuznaczny — ze względu na swe 
sympatje do Polsk5 — doradzają „o- 
parcie życia państwowego na zasa
dach dem okratycznych, rozwiązanie 
kwestji mniejszości narodowych, to 
znaczy potępiają tawnejący dziś u nas 
stan rzeczy.

Nie, po zgórą sześciu latach „rado
sno - twórczej" i „mocarstwowej" 
działalności obecnych naszych wład-

(t) W  Niemczech oficjalny Centralny 
.ftstytut Badania Koniunktur wydał nie
zmiernie plastyczną i Wym-wną tabelę, 
zestawiającą całość dochodu społeczne
go Rzeszy w  roku 1928.

Polski Instytut Badania Koniunktur 
podobnego zestawienia dotychczas nie 
opracował, a byłoby ono bardzo cieka
we i potrzebne.

Cóż mówi zestawienie niemieckie?
W  ostro wyburałej ku górze pirami

dzie dochodów poszczególnych warstw 
społecznych wysoce uprzemysłowi o 
nych Niemiec uderza ogromna dyspro
porcja, jaka dotąd panuje tam w Stosun
kach rolnych.

Okazuje się, że w dzisiejszych powo 
Sennych Niemczech istnieje leszcze 1722 
ogromnych łatyfundjów obszarniczych, 
które zajmują ni mniej ni więcej jak 
15% całego obszaru rolnego kraju, za- 
em tv!e akurat, ile milion gospodarstw 

małorolnych.

Rozumie się, w  tym samym stosunku 
układają się i dochody la'yfundystów» 
pruskich i drobnych rolników niem 6c- 
kich,

A  przy sposobności dowiedział się 
czytelnik niemiecki, że właścicielem 
największego maiątku obszarniczego w 
Rzeszy, majątku, liczącego ok. 100 tys. 
hektarów gruntu, iest nikt inny, jeno 
ex-kajzer Wilhelm II, „nieszczęsny" ba
nita z Daturo, że właścieielam dwu na
stępnych co do wielkości majątków są 
dwaj książęta Hohenlohe, te Wreszcie 
220 dalszych maiątkćw obitarniczyeh, 
i których naioinieiszy liczy o-ma o 2 tys 
ha. iest w rękach juńkrów pińskich.

Atoli mimo tego przemożnego, za 
Kulisowego wpływu owrćh wielko-ob- 
izarniczyeh czynników na losy Rzeszy— 
Niemiecki Instytut Badania Koniunktur 
nie Zawahał s ę z ronkon.ip rowaniem 
źródeł wpływu i potęgi tych czynników

Aby Uzmysłowić czytelnikom, jak w 
tej chwili wygląda pomoc dla bezrobot
nych, udzielana przez Fundusz Bezro
bocia i jakim kosztem osiąga się rów
nowagę finansową Funduszu Bezrobo
cia, przytoczę tutaj tylko dwa przykła
dy.

Oto Wobec robotników, pracujących 
sezonowo, zastosowano sprytnie pomy
ślany sposób obliczania czasu zatru
dnienia, Nowa ustawa o bezrobociu w 
art. 1 i 2 mówi wyraźnie o obliczaniu 
tych dni pracy na podstawie ustalenia 
„stosunku najmu pracy". Wyjaśnieniem 
ministra Opieki Społecznej spowodo
wano, że wszystkie Zarządy Obwodo
we Funduszu Bezrobocia zaczęły obli
czać czas zatrudnienia robotników se
zonowych na podstawie przepracowa
nych godzin pracy. W  ten sposób bar
dzo silnie pokrzywdzono robotników 
sezonowych, albowiem wbrew oczywi
stemu przepisowi ustawy, w  wypadku, 
kiedy powiedzmy murarz nie pracuje 
4— 5 godzin w  ciągu dnia -Z powodu sło
ty, jest mu to odliczane z okresu za
trudnienia. W  ten sposób nawet po kil
kadziesiąt dni zostaje odliczane z okre
su zabezpieczenia robotników. Powo
duje to taki skutek, że część robotni
ków, na podstawie tego wyjaśnienia 
ministerialnego, traci zupełnie prawo 
do zasiłków.

Przykład drugi. Na podstawie uchwały 
Zarządu Głównego Fund. Bezrobocia 
zmniejszono okres pracy uprawniający 
do pobierania zasiłków wobec robotni
ków sezonowych, z 6 dni na 4 dni w 
tygodniu. Pozwala to robotnikowi ««-

ców Polska „sanacyjna" nie ma za
granicą dobrej prasy, ani dobrei re 

putacji. Bd,

przed oczyma miljonów bezrobotnych 
obywateli swego kraju Zrobił to nawet 
w momencie, gdy u steru rządów Rze
szy stoi już rząd, wyłoniony przez tę 
właśnie klikę junkierską.

Óp nja polska me wymaga, by nasz 
Instytut Badania Koniunktur dawał jej 
szczegółowe zestawienia dochodów róż
nych klik w Polsce.

Ale przecież w rolniczej Polsce, w  o- 
biiczu nowego ataku obszarnictwa, Żą 
dającego umorzenia przeszło miliarda 
złotych Zaległość" podatkowych wielkie 
własności wohec skarbu —*> W interesie 
>Uż nietylko Państwa, ale nawet obec
nego Rzf>du, leży ujawnienie choćby na)- 
powjefzohówniejśise dochodów i zysków 
noszczególnych Warstw Społecznych W 
Polsce.

Jeśli chodzi O rolnictwo, O tę najważ
niejszą dziedzinę życia w P-tlsce. z któ 
rego utrzymuje s;ę fr# 30, jak w Niem 
czech, ale orzeszło 70%, t. zn 26 milfo- 
ttów obywateli naszego krain, to tego 
rodzaju obliczenie nie sprawiłoby w iel
kich trudności,

I otrzymalibyśmy obraz ooWielokroć 
;?skrawszy niż w N^emczech1 

Bo w Polsce, według of s in ych  0- 
Miczeń G. U, S w roku 1921 mieliśmy 
na ogólną liczb-? 3,260 tys-ęcy gospo
darstw rolnych aż 2.110 tyręcy  gospo- 
dnrśiw karłowatych.' leć* lednoeześnie
18 9 tysięcy majątków obszarniczych 

podczas gdy przeszłe 2 miliony gospo
darstw mótoTo’nvrh zajmowało tytko 
4 i pół miliona hektarów, to niespełna
19 tysięcy.msietków obszamięgych obej
mowało przestrzeń orZeseto *3 i pół mi
liona ha., a zatem 45% Całej powierzchni 
-oi-ej kraiu... -

Gdiy na każdy hektar gospodarstwa 
karłowatego w Polsce wypada 3 mało
rolnych, to iednocześnie na 114 hekła 
rów w :otkieij własności wypada jeden 
obszarnik.

zonowemu otrzymać zasiłek nie po o-1 
kresie 156 dni pracy (26 tygodnij. lecz 
oo okresie 104 dni pracy. I tutaj wyją- i 
śnienie ministerialne spowodowało, że ( 
przepis ten dotyczy tylko tych sezono-1 
wych, którzy te 104 dni przepracowali < 
w okresie nie krótszym, niż 26 tygodni 
kalendarzowych. Na tej podstawie zno
wu bardzo znaczną część sezonowych 
pozbawiono prawa do zasiłku.

Dodać należy, że przedsiębiorstwa 
budowlane, pracują 4 dni w  tygodnm. 
wobec czego te ulgi są zupełnie nie- 
, ealne.

Te dwa przykłady Świadczą dowod
nie, jak jednostronnie, Wąsko i na nie
korzyść ubezpieczonych tłumaczone są 
obecnie wszystkie przepisy ustawy o 
Fund. Bezrobocia. Przez te „interpre
tacje’" nawet mizerne uprawnienia, na
dane przez większość „sanacyjną" Sej
mu, zostały boleśnie ograniczone.

Jeżeli do tych ograniczeń i krzywd 
dodać jeszcze tę całą biurokratyczną 
drogę krzyżową, trwającą całe tygo
dnie, którą przejść muszą wszyscy bez
robotni, aby uzyskać prawo do zasiłku, 
jeśli dodać jeszcze do tego skandalicz
ne częstokroć traktowanie bezrobot
nych przez urzędników Funduszu—-do
pełnia to obrazu dokonywanych kosz
tem bezrobotnych oszczędności.

Oczywista, że na tej drodze osiągnię
to równowagę w  Fund. Bezrobocia.

Cóż jednak z takiej pomocy dla bez-
bolnych przyjdzie kiasie robotniczej?
Nałóż-no na wszystkich obywateli 

Państwa cały szereg specjalnych po
datków. przeznaczonych na utworzenie 
„Funduszu Pomocy dla Bezrobotnych", 
mających za zadanie dopomagać, w  na
turze, tym wszystkim, którzy już z ża
dnej pomocy nie korzystają. Działał-

Taki stan panował w  roku 1921, gdy 
przeciętna gęstość zaludnienia w Pol
sce wynos ła 70 osób na km kw. Dziś 
wynosi już 83. Została zahamowana nie
mal w zupełności emigracja zamorska, 
kurczy się z roku na fok emigracja se
zonową. Wieś dusi się z braku roli pod 
uprawę, z braku środków do życia W e 
dług szacunkowych obliczeń około 10 
milionów rolników nie ma już miejsca 
na roli.,.

To. dosłownie, tragiczne liczby...
A  jak wyglądają dochody Z wielkiej 

własności ziemskiej? N a mamy oficjal
nych liczb dla wielkiej własności, ale 
G. U. S. publikuje dane, dotyczące do
chodów drobnej i średni®) własności 
ziemskiej. Otóż roczny czysty dochód 
i 1 hektara wynosił w  tok>i 1927/28 -** 
210 zł„ a w  roku 1929/30 już tylko 
104 zł. Przec'ętnv 'atem zysk roczny Z 
hektara wynosił 151 *1.

W  ten sposób dwa przeszło miljony 
prrynajmtrei sześcioosobowych rodzin 
małorolnych ma za cały zysk z całorocz 
nei pracy niewiele ponad 300 zł,, gdy 
iednocześnie czysty dochód' z roli prze- 
ię*nego obszarnika W Polsce «— licząc 

nawet, że zysk z gospodarki małorolne; 
iest taki sam lak z majątku obszarni- 
ezngo —  wynosi około 110 "yslęey zło
tych,,.

Roczny dochód 2 ii0  tysięcy małorol
nych rodzin chłopskich wynosi 675 ml- 
Fonów złotych, podczas gdy zvsk z 19 
tysięcy majątków obszarniczych prze
kracza znacznie 2 miliardy...

Sensacyjne liczby,..
Zapewne do liczb tych należałoby 

wprowadzić poprawki, uwzględniające 
un any w posiadaniu ziemi dokonane 
ną podstawie ustawy o reformie rolnej; 
M e nawet po tych poprawkach pozo
stanie ogromna rozpiętość między po
ddan iem  i dochodem ob«zsrnićtwa z 
jednej, a małorolnych z dirugiej strony.

ność tej instytucji otoczono tajemnicą 
W  zarządzie tej instytucji posadzono 
zgraną famtlję. Nikt z tych panów nie 
kwapi się do wyliczenia się publicznie 
Z tych świadczeń, które Fundusz bez
robotnym daje.

To jednak, co dano bezrobotnym z 
funduszów zebranych w  drodze podat
ków, jest gorsze bez porównania nawet 
od tej nędzarskiei pomocy, jaką dawa
no w  roku ubiegłym. Zilustrujemy to 
na przykładzie. Pewnemu bezrobotne
mu z okolic podmiejskich Warszawy, 
którego zaliczono do grupy C. —  śre
dnia rodzina, złożona z 4-ch osób, •— 
dano na grudzień r. ub.: mąki żytniej, 
w  bardzo poślednim gatunku: 6 klg. po 
35 gr. za 1 klg. równa się zł. 2 gr. 10, 
słoniny 1 klg. 40 deka po 1 zł. 50 za 
1 klg. —  zł. 2 gr. 10. węgiel, nędzny, w 
%  z miałem: 65 klg. —  zł. 3, kartofli 
(licząc na grudzień 25,25 klg.) —  zł. 1, 
razem zł. 8 gr. 20.

Ta żywność o równowartości zł. 8 gr. 
20 wedle zdania tych Komitetów Po
mocy dla Bezrobotnych, ma wystarczyć 
rodzinie 4-osobowej na cały miesiąc. 
Przytem kartofle są napół zgniłe, mąka 
nędzna i zła...

Jeśli podzielimy te zł. 8 gr. 20 na 30 
d~! w  miesią"'), to wypadnie, że ta 
4 osobowa rodzina dostała żywności na 
osobę wartości 27 groszy dz’ etm e.

Czyli na jedną osobę w rodzinie wy
pada niecałe 1 groszy dziennie!

Ten zupełny dziwoląg, jakim jest po
moc dla bezrobotnych w takiej postaci 
i w  takich rozmiarach, potwierdza tyl
ko to, cośmy mówili o konieczności zu
pełnej rewizji dotychczasowych pod-
taw pomocy dla bezrobotnych-

0 dw uch  fu n d u sza ch  d la  bezrobotnych
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A „czystki" jakoś nie widać t

Ze sprawy jednego p. W yrostka wyrosło ja 
kieś ogromne kłębowisko dookoła potentata 
pszczyńskiego. Gzy nie znalazłoby się tam żadne
go materjaiu do „czystki", do której w  swoim 
słynnym  okólniku nawoływał —  bez echa —  p. 
Sławek?

Okólnik —  to jakby wezwanie do pospolitego 
5 ruszenia przeciwko nieprawościom —1 tylko, że 

nikt się nie rusza. Nawet nikt nie natęża kuchu...
Zadraśnięty przez p. Sławka organ 100-procen- 

•towych pilsudczyków, za jakich się poczytuję, 
„N . Ziem ia Lubelska", podsuwa mu, jak  twierdzi 
fakt zupełnie dojrza ły do „czystki". Pisze miano
wicie:

„W  latach 1927— 1928 i  1929, wójtem  w  Beł
życach był obecny poseł p. W ojtaszko. W  tym 
czasie p. poseł, jako w ójt pobrał osobiście 

sumę 1.076 zł. z Dyrekcji W zajem nych  Ubez
pieczeń w  Lublinie, a należących się gminie 
tytułem procentu za zbieranie składek (3 proc, 
z  czego 1 proc. przeznaczony dla funfccjona- 

; rjuszy gm iny, a 2 proc. do Kasy Gminnej). 
Sumę powyższą p. poseł zatrzym ał dła siebie 
i m im o urgensów nie zw rócił je j. Bada gmin
na bełżycka na posiedzeniu 29 grudnia ub. r. 
uchwaliła wniosek usunięcia p. posła W o j
taszka z Rady, do której należał po złożeniu 
wójtostwa.

W obec zapowiedzianej „czystk i" przez pre
zesa p. płk. Sławka —  zapytujemy, czy Klub 
parlamentarny BBW R. wyciągnie z  tego kon
sekwencje?" ~
„Gazeta Robotnicza" przytoczyła w niumerae 

z  5 b. m. całą serję nazwisk sanacyjnych w ojlów - 
defraudanlów z powiatu pszczyńskiego (feralna 
Pszczyna!) z tafciemi wynikam i:

„1. Naczelnik gm iny Rudołtwic Szyma zde
fraudował na swoje osobiste cele około 3.000 
złotych pieniędzy gminnych, z których część 
przeznaczona była na bezrobotnych, część po
chodziła z podatków gminnych. Przez cały 
czas swego urzędowania nie w yliczy ł się 
z kwot, przeznaczonych na zapomogi. Szyma 
sprzedał 30 dębów, będących własnością gm i
ny. Podatki komunalne podwyższył samowol
n ie o 50 procent. Nadwyżkę tę schował do 

  swojej kieszeni, przywłaszczył sobie bezpraw
nie na spółkę z n iejakim  Trójcą pół fury wę
gla, przeznaczonego dla bezrobotnych.
Dąłej czytamy:

„Dopiero gdy część radnych gminnych udała 
się z delegacją do starosty i zagroziła, że uda 
się do „socjalistów  w  Sejm ie", jeżeli Szyma 
nie zostanie zawieszony, p. starosta doradził 
wójtow i, by zgłosił swoją dymisję. Na tem się 
skończyło!?!"
A  oto inne z  tegoż powiatu wieści:

2. Naczelnik gm iny Piasek p. Kania zde- 
fraudował 5.700 złotych, będących własnością 
gm iny. Na interwencję radnych PPS. Staro
sta zawiesił Kanię i na tem także się skoń
czyło!!!

3. Naczelnik gm iny Górne Goczałkowice p. 
Kapias zdefraudował 3.043 złotych pieniędzy 
gminnych. Pomimo, że członkowie rady gm in
nej przedłożyli p. staroście dowody defrauda
c ji Kapiasa, p. starosta uznał, że defraudant 
może dalej pełnić funkcje naczelnika gm iny! 
P rzy  rew iz ji kasy, w ykryto nową defraudację. 
M ianowicie pobrał od właścicieli bud kram ar
skich na odpuście 60 zł. i  zatrzym ał je dła 
siebie; podczas wafcacyj szkolnych nie wypła
cał obsłudze szkolnej wynagrodzenia (razem  
90 zł.), a pieniądze zatrzymał dla siebie. P rzy  
renowacji szkoły oddał pracę niefachowcom, 
co m iało ten skutek, że renowację" musiano 
z  miejsca powłóczyć, narażając skarb śląski 
na podwójny wydatek. —  Dopiero po w y 
kryciu nowych defraudacyj, gdy sprawą za
jęła się „Gazeta Robotnicza", został zawieszo
ny w  czynnościach.

Na tem się jednak nie skończyło, bo oto 
część rady gm innej, składającej się z  krewnych 
w ójta  i jego bliskich znajomych, uchwaliła 
podarować mu 50 procent zdefraudowanej 
kw oty jako specjalne honorarjum za „dzielne" 
sprawowanie urzędu, a drugą część ma zw ró
cić gminie, czego dotychczas jednak nie uczy
nił.

4. W  ćwiklicacih naczelnik gm iny razem 
z  kasjerem zdefraudował około 1000 zł. Za
wieszony został w  czynnościach naczelnik i na 
tem się skończyło".
Na tern możemy i m y zakończyć nasz prze

druk. Zaczęliśmy od napomknięcia o większych 
rybach, około rezydencji pszczyńskiej uw ija ją 
cych się —  a doszliśmy do mniejszych rybek —  
i to wyraźnie kryminalistycznych. Dla „czystki" 
sadzawki z  lakierni karasiami nietrudne—

A  teraz znów przejdziem y na poziom w yż
szy. Sięgniemy powtórnie do „N . Z iem i Lubel
skiej":

W  numerze z  8 stycznia powtórzyła ona arty
kuł, którego konfiskata uchylona została przez 
Sąd okręgowy. Czytamy lam:

„Starostowie: w iodąwski —  Paweł Ćwikliń
ski i chełmski —  Bronisław Bagiński w ciągu 
rocznego cziasokresu przeniesieni zostali w  stan 
spoczynku. Przyczyną zwolnienia tych urzęd
ników z zajm owanych przez nich stanowisk, 
były niedokładności i  braki kasowe, w  kiero
wanej przez nich gospodarce powiatowej.

Jeszcze przedtem, bo parę la l ternu woje
wódzkie władze nadzorcze w ykryły braki ka
sowe w  pow iecie hrubieszowskim"...
Tu urywam y, gdyż trzeci z tych panów sta

rostów, wym ieniony również z  nazwiska —  prze
niesiony został do innego województwa. W p raw 
dzie sąd lubelski i  co do niego okazał się „libe
ralnym"...

Dziennik, przez nas cytowany, zaznacza z  na
ciskiem:

„A n i jeden z  tych trzech panów nie został 
oddany do odpowiedzialności prokuratorowi".

Walka z „pułkownikami4* w Rumunji
Gdy podczas Zielonych Świąt 1930 r. Karol 

w rócił nagłe do Rum unji i  objął „tron swoich 
przodków", zaczął —  za wzorem sanacji w  P o l
sce —  obsadzać najważniejsze stanowiska ofice
ram i. Kolej i  poczta, policja i żandarmerja otrzy
m ały generałów i pułkowników jako szefów; do 
ministerstw wprowadzono oficerów , król uważał, 
że to będzie najlepsze zabezpieczenie chwiejącego 
się tronu. Sprawy te przeprowadzał powołany 
przez króla rząd prof. Jorgi, który chętnie p rzy
kładał rękę do tej m ilitaryzacji administracji, aby 
w  len sposób trzymać w ryzach opozycyjne stron
nictwo chłopskie.

Gdy rząd Jorgi upadł, król musiał to właśnie 
stronnictwo powołać do władzy. N ow y prem jer 
Vajda Vojew od zaczął usuwać „pułkowników " i 
udało mu się to na kolei i poczcie. Oficerowie, po
zbawieni intratnych stanowisk, demonstrowali, 
ale król przyprowadził ich do porządku, gdyż w i
dział, że olbrzym ia większość narodu: chłopi —  ma 
ją  dość tej gospodarki. Przed kilku miesiącami 
rząd V a jdy  wskutek zatargu na tle polityk i za
granicznej ustąpił, rząd utworzył Maniu, który 
kontynuował politykę „czystk i" z wojskowych. 
Spotkał się jednak nietylko z  biernym  oporem, 
ale wprost z  nieposłuszeństwem. Gdy minister 
spraw wewnętrznych M ihalake chciał usunąć ge
nerała jako szefa żandarmerji i  pułkownika jako 
szefa polic ji bukareszteńskiej, ci odm ów ili w yko
nania jego rozkazów a król poparł ich opór. Mi- 
halake podał się do dym isji, a  ponieważ gabinet

zsolidaryzował się z nim, zgłosił dym isję.
Chodzi teraz o to, kto w  lej walce m iędzy rzą

dem cyw ilnym  a „pułkownikam i" zwycięży. N a j
większą w tej walce wagę przyw iązywano do te
go, jakie stanowisko zajm ie minister spraw za
granicznych Titułesou, który baw ił zagranicą, 
w rócił natychmiast do kraju i ogłosił solidarność 
z Maniu tak, że król stanął wobec konieczności 
utworzenia nowego rządu. Sytuacja dła króla jest 
o tyle niepomyślna, że stronnictwo chłopskie ma 
ogromną większość w  parlamencie tak, że bez nie
go, tem m niej przeciw  niemu rządu utworzyć nie 
można. A by chw ilowo znałeść w yjście z sytuacji, 
król ma zam iar powołać ponownie Vajdę, który 
—  jak to p ierw ej czynił —  będzie wprawdzie usu
w ał „pułkowników", ale stopniowo i  w  porozu
mieniu z królem.

Tak  nawet w  bałkańskiej Rumunji m ają już 
dość rządów „pułkownikowskich". Daleko tam do 
demokratycznych stosunków, m im o to naród przy 
szedł do przekonania, że wojskow i m ają inne za
danie niż zajm ować stanowiska, do których nie 
m ają żadnego przygotowania. Te rządy dopro
w adziły  kraj na brzeg przepaści —  a czy gdziein
dziej, gdzie „pułkownicy" m ają główny głos, jest 
klacze j? 1
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PAM IĘTAJC IE  O FUNDUSZU P R A S O W Y M ! 
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Katastrofalny stan 
funduszu drogowego

Stan państwowego funduszu drogowego jest 
tak niepomyślny, że władze administracyjne rzą
dowe otrzym ały polecenie wyjaśniania wrszyst- 
kim samorządom, aby poskreślaiy z budżetów 
wszelkie pozycje, oparte na zapomogach państwo-- 
wego funduszu drogowego, który dla braku kre
dytów , wszelkie subwencje w  roku bieżącym ka
suje.

Przegląd prasy
— 0--

PO G ŁO SKI O POGŁOSKACH
Lewialański „K urjer Polski"* dowodzi, że w o - 

hozie rządowym  — jak się w yraża —  z całą św ia
domością wykorzystywany jest do różnych „roz
gryw ek" pomiędzy poszczególnemi grupami „opo
zycy jny  nastrój pewnych naiwnych organów pra
sowych", a  to przez podsuwanie im  różnych w ie
ści, obliczonych na wzajemne kopanie dołków, 
czyli, jak  to ów  dziennik nazywa, na lansowanie, 
domysłów, przy pomocy których „jedn i usiłują 
dokuczyć drugim".

„K urjer Polski" podrw iw a z  łatwowierności o- 
wych, przezeń nie wym ienionych, pism. Otóż, do
prawdy, zdaniem naszem nie jest żadnem uchy
bieniem dła żadnego pisma, że podaje w  form ie 
pogłoski jakąś wieść o sanacji wyłow ioną z  ko
ciołka sanacyjnego; natomiast jest rzeczą Wielce 
charakterystyczną, że w  BB jest tak rozwinięte 
imtrygamctwo, iż z tego organ lewialański nie u- 
waża za w łaściwe czynić sekretu.

Poprostu daje do zrozumienia, że sanacyjnym 
działaczom nie wystarczają podjazdowe walki we 
własnej, wcale —  jak w iem y —  nie zgodnej pra
sie, lecz, że starają się podrzucać tendencyjne po
głoski prasie nięswojej.

Ładne porządeczki!
A  potem, jeżeli taka walka „w  obozie rządo

w ym " wre, to przecież wkońcu dochodzi do lego, 
że ktoś zostanie powalony na łopatki i część do
m ysłów  się sprawdza.

PR O JE K TY  ZM IA N  PE R SO N ALN YC H  
W  _ IN N E M  O Ś W IE T LE N IU  

Korespondent warszawski „P o lon ji“  donosi:
„W  kołach politycznych mówią, że daleko idą

ce zm iany w  składzie gabinetu p. Prystora, o 
których to planach tyle w  czasach ostatnich m ó
wiono (w  szczególności co do ustąpienia p. P ie- 
rackiego), zostały zaniechane... pod wpływem  o . 
pozycji. Skoro m ianowicie p. Piłsudski dow ie
dział się, że w  gazetach opozycyjnych twierdzą 
o bliskiej dym isji p. Pierackiego, odmówił apro
baty, jakkolw iek ta rzecz była już zasadniczo zde
cydowana.

Okazywałoby się z  tego, że opozycja ma o w ie
le w iększy w pływ  na decyzje czynników m iaro
dajnych, niż to się naogół sądzi. W ystarczy, aby 
czegoś chciała, a z pewnością będzie wprost prze
ciwnie. —  Co więcej, wystarczy, aby opozycja o 
czemś pisała —  a przekreśla się wszystkie już u- 
kartowane plany, byłe tylko pokazać, że rząd jest 
silny, niezależny i... konsekwentny".

Wiadomości polityczne
P A U L  BONCOUR O NO W O CZESNEM  

P A Ń S T W IE  
Ubiegłej niedzieli prem jer francuski Paul Bon- 

cour wygłosił w  swojem  rodzinnem mieście St. 
Aignan przemówienie do miejscowego stowarzy
szenia byłych kombatantów.

W  przemówieniu tem Paul Boncour scharakte
ryzował zdania i obowiązki nowoczesnego pań
stwa. Tego rodzaju państwem jest właśnie Fran
cja, gdzie istnieje należyta równowaga m iędzy 
władzą ustawodawczą a wykonawczą i  gdzie de
mokracja naprawdę panuje.

Zasadniczym obowiązkiem obecnego rządu jest 
utrzymanie równowagi budżetowej. Drugim  za
daniem jest reorganizacja warunków pracy.

BISIOR 1 SMYKA
O——

R U R Y
' l — C zy może m i Pan wytłumaczyć, dlaczego 

pękają wodociągowe rury w  Krakowie?
— Bo, w id z i Pan, za dużo jest tam rur.



4 Wr. 8. 8ro3a, 11 stycznia. Y955

„Eppur si muove(<
c zy li pr epow iednie „SC r e r a  P o ra n n e g o "

Zbiorek pociech « proroctw, fakiemi 
rok nowy powitała prasa „sanacyjna” , 
uzupełniają „cenne” wynurzenia war
szawskiego „Kurjera Porannego'1.

W  noworocznym numerze tego „po
ważnego" organu znajdujemy artykuł 
wstępny: „Eppur s* muove“  (A  przecie* 
się obraca!... —  słowa Galileusza — 
przyp. red.) —  przyszłość należy do 
aas“ ... (!!)... Po tym natcho onym tytule 
następują jakieś mętne wywody, z któ
rych — dla oświetlenia „głębokich my
śli", a przedewszystkiem „erudycji" au
tora —  warto przytoczyć takie np 
kwiatki:

Świat dzisiejszy gnębi kryzys, ustrój ka
pitalistyczny wali się pod ciężarem klęski 
a burżuazja zatamuje się, bo zdradziła wiel
kie umwiersalistyczme (!) idee. które jei 
dały (!) rozkwit i potęgę; ideę wszechludz- 
kości ( ! )  opuszczoną przez kurtuazję f> ) 
pod ją ł ( ! )  w  osobie Marksa socjalizm , ale 

jeżeli Marks nie sprostał zadaniu, ło  ucz
niowie jego  nie dorośli ( ! )  nawet do m }ary  

'm istrza, poszli na kom prom isy > *) z burżuo- 
z ją  ( ! )  i  jak uprzednio sztandar praw czło 

wieka i obywatela tak obecnie sztandar so
cjalizm legł ( ! )  zdeptany l podarty w  strzę

py (! ! ) .

A le co będzie dalej i kto obejmie spa 
dek po dzisiejszym ustroju? —  zapy 
tuje stroskany .socjolog" sanacyjny, ja
ko że socjalizm —  wedle jego światłej 
opinji —  leg! i pogrzebion na wieki...

Otóż nie traćmy otuchy, bo pociesza 
nas autor:

Prędzej lub p óźn ie j (!)... ludzkość (!) od 
najdzie ( ! )  i podejmie ( ! )  idee opuszczone 

prze z buriuazję (!) i  zrozumie, że z dzi
siejszą anarchią gospodarczą w alczyć moż
na tylko w skali św iatowej, w orbicie uni
w ersa lnej ż że próżną jest praca nad m noże
niem bogactw..., jeżeli przyglądać się im ma 
głodna albo też i syta bestie ludzka.

W iec cieszcie się czytelnicy „sana
cyjnego" organu, bo jeżeli nie „prędzej".

to „później111 sama „ludzkość" już sob:e 
odnajdzie „uniwersalistyczne ideały” , no 
i plunie na zdradziecki kapitalizm i 
wszystkie jego recepty na kryzys...

„Ty le  jest słów" przepowiedni na 1 
b. m. Aliści na 3 b m coś zgoła inne
go... bo ten sam .Kurjer Poranny" na 
miejscu naczelnem, prawi swym czytel 
nikom, co następuje:

„W sze lk ie  w ysiłk i przezwyciężenia kryzy 
su w skali św iatowej, nie dały dotąd rezul
tatu, a w ysiłk i w  tym kierunku b y ły  bar
dzo poważne*'..,

Ale znowu —  nie traćmy otuchy, bo 
„sanacyjny" astrolog z 3 stycznia wv 
czytuje taką oto w gwiazdach dla Pol
ski przepowiednię

W olno  w ierzyć  (f), że przyidzie do osta
tecznej likwidacji długów wojennych i pew
ne oznaki (!) usprawiedliwiają również wi
nę (1), że wolność m iędzynarodowych w y

mian handlowych zostanie przywrócona, a 

w tedy i przed Polską otw orzy  *ię nowo ero 

rozw oju.„, pom yślności i dobrobytu  narodo
wego...

Jak to! W ięc już nie na .uszcześli 
wienie" przez „sanacje" mamy czekać, 
ieno na to, co nam kapnie z poprawy 
międzynarodowych stosunków kapitali 
stycznych?

T czemże właściwie ma się „cieszyć” 
biedny, do reszty iuź chyba zgłupiały 
czytelnik organ nieocenionego p. Stpi- 
czyńskiego:

czy „uniwersalistycznemi ideałami" z 
t stycznia, czy kapitalistyczną obiecan
ką z 3 stycznia? He. he! „Eppur si 
muoye11...

Autorem artykułu pierwszego, nastro 
śonego na .wszechludzkt puzon" jest p 
Wincenty Rzymowski. Należy on do 
tych .pięknoduchów” pisarskich co da
wniej .kibicowali" przy lewicy ale p v  
lem zaprowadziły ich „ideały" do... o- 
bozu „brzeskiego". Przez iakiś czas p 
Rzymowski swoje „wszechłudzkie ide-

ie“  w służbie ,sanacji moralnej" propa
gował w czerwonych brukowcach „sa
nacyjnych". Następnie jednak przepro 
wadził się do „zreformowanej" po „w v 
goleniu" p. Fryżego redakcji „Kurjera 
Porannego" i tam razem z p. Stpiczyń- 
skini pokrzykuje sobie teraz : „Przysz 
łość należy do nas". Na zdrowiej...

Dla oałośc' obrazu jeszoże jedno: 
„Kurj. Por." z I b. m. w swym „tfziale 
gospodarczym" zamieszcza artykuł za
tytułowany: ,Si!a nabywcza konsumen 
ta — wskaźnikiem(l) polityki gospodar 
czej Rządu". Co, może nieprawda...?! 
Oto następujące —  jak pisze „Kun- 
Por "  —  ,doniosłe postanowienia(f) Rzą
du"...

przedłużenia rolnikom do fcoóca marca 
„ulg* w spłacie zaległości podatkowych 
(których z powodu biedy wieś : tak nie pła
ci — R ed .), potanienie papierosów, obniżę 
nie przez kartel cen żelaza... o 10 proc. f f )  

prowadzenie mieszanki spirytusow ej * • )  
do napędów.

Wyliczywszy „doniosłości" powyższe 
ekonomiseta" kur jerowy woła tryum

falnie:
wyniki ( ! )  posunięć Rządu przyniosą ja

ko ełekf... podniesienie ( f ! )  s iły  '.o żyw cze j f ! )  
najszerszych f i l )  mas społeczeństwa, co mu

si odbić sie korzystnie na ca łej gospodarce  

społecznej (U ) .

Są kłamstwa, czy bzdurstwa, które 
nie zasługują na żadna polemikę. gdvż 
wystarczy wywiesić je tylko na w idjk 
onbliczny...

Możeby tak któryś z pomysłowych 
naprawiaczy" opracował i wydał dla 

ootomności zbiorek cenniejszych nowo
rocznych wynurzeń publicystów „sana 
vinydh“ ?... Wśró.d licznych „publika 

cyi", któremi „sanacja", dlla myszy i mo
lów tak hojnie — bo za podatkowe pie
niądze — zaśmieca półki księgarskie 
byłoby to wydawnictwo wcale nie po
ślednie... k,

Rarhureczd
Jedna z najelegantszych restauraeyj 

w Warszawie „O aza" —  znana z tego, 
że bywali tam często dygnitarze „sana
cyjni'', ogłosiła upadłość...

Podobno jeden z tych dygnitarzy po
został winny „O azie" przeszło 100 ty
sięcy złotych.

Cenna pamiątka 
historyczna
■ni zczcna przei mole

Przedmiotem rozmów w Paryżu iest o* 
beonie tragikomiczne zdarzenia, mianowi. 
cie zniszczenie cennej pamiątki narodowej 
przez szkodnika, którego nawet nie można 
ukarać za ten wandalizm.

Idzie o to. że historyczne spodnie Napo. 
leona. które miał na sobie w dniu pamięt
ne! bitwy pod Waterloo a stanowią e o. 
rdobę działu napoleońskiego w muzeum 
kouvre'u zostały zniszczone przez mole.

Oburzenie za ten wypadek kieruie się na 
służącego muzeum, któremu dziai ten był 
oowierzony. a który nie zabezpieczył do
statecznie eksponatów przed molami Gdy 
rzecz się wykryła, służący ten w obawłs 
przed karą. uciekł i więcej się w muzeUK 
nie zjawił

Zarząd muzeum zwrócił się do pewnego 
mistrza kunsztu krawieckiego z poleceniem 
zacerowania i przeprowadzenia do pierwo- 
*nego stanu tei historyczne? pamiątki.

Ponieważ rzecz stała się głośną, przeto 
na przyszłość odwiedzający muzeum Łou. 
vre’u. w niemym podziwie stając przed spo 
dniami wielkiego korsykanina. bedą jednak 
zdawali sobie sprawę, że Napoleon tkwił 
H-lko w 10 proc. tych spodni.

Z . ZAREM BA: 

BE70Rl> iA KAPITALIZMU
DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚF

Cena zł. 3. H B H M B H M r a  Do nabyci

W KSIĘGARNI ROBOTNICZE,
WARSZAWA, ul Warecka 9 

* Telefon 229.70, P. K. O. 1228

AD O LF RUDNICKI

Z y c ie  n a  iz b ie
{Ciąg dalszy).

— Fanie kapralu! Niech pan ani sło
wa więcej nie powie, bo ja kaprala za
biję. Mnie już wszystko jedno!

Kapral zbladł i odszedł. Po głębokietn 
wyrachowaniu nie zrobił z tego użytku. 
Wiedział, że Zadra jest w  gruncie rze- 
słusznie — uważał za przejściowy. Gdy
by nawet doniósł, rekrutowi za słowa, 
bo zawsze to były tylko słowa, nie wie- 
-B£ ojtepjuł pjiMBuain a 'ouotqo.iz śqai 
dry nie wolno było lekceważyć. W  tym

Na izbie nie lubiano go. Jedni bali się 
go, jak ognia, zwłaszcza jego zwariowa
nych ataków, których nigdy nie można 
było przewidzieć. Inni drwili zeń, ko
rzystając z jego otwartości i naiwność' 
z jaką opowiadał o niezliczonych swoich 
przygodach, o których teraz jeszcze nie 
wiem co sądzić. Zadra nazbyt zajęty 
sobą, mając w dodatku tak oddanego 
przyjaciela, mało interesował się opinją 
laskę, pieniędzy miał wbród, rodzina 
baterji. Nigdy nie był zdany na niczyją 
wszystkiego, tem mniej potrzebował in
teresować się tem, co o nim myślą i mó
wią. Przeważnie bywał stroną proszo
ną. Później pod wpływem ogólnych 
zmian (to trzeba przyznać) zrobił się z 
niego taki sam sknera jak i inni. W  tym 
kierunku zmienić się poszło łatwo, na
tomiast ogólny charakter jego pozostał 
bez zmiany i mojem zdaniem Zadra pój
d zie  do domu bez wyrobionego stosunku 
do wojska, nawet bez uczucia strachu, 
który, oprócz innych ućzi-e, wynosi z 
wojska przeważna część ludzi. Takie

natury ciężko się zmieniają, a jeżeli się 
zmieniają, to na krótko.

Oprócz Oweńskiego i Zadry utworzy
ły się jeszcze inne komórki przyjaźni 
Wraz z niemi życie kolektywne nieco 
uprywatniło się, dostało zastrzyku in
tymności odrębnego współżycia. Fakt 
sypiania obok siebie już nie wystarczał 
do nawiązania przyjaźni, jak na począt
ku, kiedy nikogo nie znano. Poznawa
no się, żyjąc razem. Po pewnym czasie 
nie było prawie nikogo, ktoby nie łu
dził się przynajmniej, że ma przyjaciela. 
Do mnie mocno przywiązał się jeden z 
Ukraińców, Kuryło. Nazywaliśmy go 
poprostu Dymitry: był ujmujący i nie
zwykle pocieszny. Często mówił do 
mnie: „Bądźmy jak bracia, ja z tobą się 
podzielę, ty ze mną się podziel, ja to- 
bje pomogę, ty mnie pomagaj". Marzy! 
o tem, abym po wysłużeniu pojechał z 
nim do domu jego rodziców, do wsi. 
gdzie ludzie są inni, lepsi, milsi. „Polacy 
są niedobrzy —  skarżył się —  śmieją się 
ze mnie, drwią, dokuczają"! Uroczy, 
kochany Dymitry! W idzę go jakby stał 
przedemną, wysoki, mocny, o głębokich 
oczach, z lekkim przestrachem w  twa 
rzy, z chudym, cienkim nosem o nieregu 
larnych nozdrzach, z ustami jakby nie 
zakończonemi, z których żaden dźwię« 
w języku polskim nie wychodził prawi 
iłowo. Po polsku Dymitry niewiele u- 
miał i to, czego się u nas nauczył, też 
niewielką miało wartość. Swoją wymo
wą doprowadzał podoficerków do pasji,

a ns»« do bezustannych wybuchów śmie
chu. Nie śmiać się z niego było nie spo 
sób. Wytłumaczył np. plutonowy, z cze
go się składa zamek przy dziale; z kor
by, z rękojeści, z ramy, drzwiczek, za
suwy zapałowej i t  d. O ile po dłu
gich żmudach można tego było nauczyć 
analfabetę, Polaka, Pożarskiego, które
mu te słowa przynajmniej nie przypo
minały muzyki marszowej, a były z je
go ducha, miały podobieństwo do nazw 
iuź słyszanych, to w  jakiż sposób można 
było tego nauczyć Kuryłę, który ani 
słowa po polsku nie umiał. Gdy na nie
go przychodziła kolejka powtrózenia, sta 
wał się zupełnie nieprzytomny, wypusz
czał jakieś monosylaby w  bezzębny spo
sób, z którego nic nie dało się zrozu
mieć za pierwszym razem, a za piątym, 
'ożeli te słowa już wwierciły się w jego 
biedną głowę, mogło wyjść coś takiego: 
„to - za - ost - iczek - towa - zaranna- 
pałaz - zapa", I choć mówił to ze łza
mi w  oczach, nawet najrozumniejsi, naj
lepsi wybuchali śmiechem. O prawdzi
wych winowajcach takiego stanu rzeczy 
nie myśleliśmy, śmiano się narazie. Pod- 
ofićerek podnosił osłupiałe oczy: „co? 
co? co?“ , a Dymitry ze łzami zapewniał 
go, że on to rozumie, ale po swojemu i 
po swojemu on to płynnie powie. Niedź
wiedzia ludzie tańczyć nauczyli, cóż do
piero człowieka —  opisać zamek. Na 
poligonie Dymitry Kuryło był pierwszym 
-amkowym pułku!

Miły, kochany mój Dymitry!
Z powstaniem komórek przyjaciel 

kich ogólne stosunki na izbie stały sie 
cię do zniesienia. Było się względem 
:ebie wzajemnie opryskliwym, kłótli 

wym, wrogim. Nikt nikomu nie chciał 
nic pożyczyć, tylko temu, w  którym w i
dział właśnie przyjaciela lub za przyja-

KJI

cięła chciał pozyskać, albo cenił jego 
znaczenie. Można sobie wyobrazić, jak 
odnoszono się do tych, którzy mieli nie
szczęście znajdować się w  niełasce. W o
bec nich było wszystko wolno i wszel
kie złe humory wylewano na ich głowy 
Gdy o sprawach leżących na sercu ju 
można było mówić z kimś bliższym i v 
ten sposób wyczerpać pewną ilość ener 
gji, na izbie zakwitły fałsz i obłuda. Gd; 
na osobności mówiło się: „czarne", po
zwalano sobie dla ogółu mówić „białe", 
gdyż tak właśnie postępować należało, 
a by zostać dobrze zanotowanym. Wszy
scy wiedzieli, co myśleć o kapralu, ale 
naraz zaprzestano o tem mówić, zacię
to się do niego przymilać; tego z {  
czątku nie było. Mając teraz możn 
wytłumaczenia się, pozwalano sobie 
szafowanie obmierzłem; pochlebstwa: 
na płaszczenie się i inne podobnie brz; 
kie postępki: „Ja jego, bracie, trajluję, 
kolejkę zalewam, mech się (kapral) cie
szy; wie w  jakim celu to robię, a skoro 
wie, wszyscy zapewne wiedzą". Tak, 
oierwsze indywidualne rysy w  życiu ko- 
lektywnem przyniosły całkiem brzydkie 
następstwa. Później z tej wąskiej ście
żyny hipokryzji zrobiono bitą cesarską 
drogę. Stosunki przyjacielskie gasły i 
nikły, a tamte drobne próby przerodzi
ły się w  potężny system obłudnego po
stępowania wobec władz. Nie próbo
wano ju i przed nikim tłumaczyć się, 
wszyscy czuli to samo i robili to samo, 
Tem była szkoła wojskowości dla prze
ważającej liczby charakterów, nie szko
lą hartu, nie nauką przezwyciężenia 
trudności, lecz klasyczną szkołą stoso
wania podwójnej moralności, fałszowa
niem jej i obchodzeniem,

(Dok. nast.).
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Z  brata i z e  świata
K O S Z T Y  U T R Z Y M A N IA  W  GRUDNIU. W  po

niedziałek, 9 hm., odbyło się posiedzenie kom isji 
do  badania zmian kosztów utrzymania przy g łów 
nym  urzędzie statystycznym, na którem ustalono, 
że w  grudniu w  porównaniu z  listopadem koszta 
utrzym ania zm niejszyły się © 1‘7 proc. W płynęła 
na to według obliczeń kom isji zniżka w  grupie 
żywnościowej o  1*8 proc. oraz w  grupie odzieżo
w ej j obuwianej o  0‘8 proc. W szystkie pozostałe 
gęrupy (m ieszkaniowa, opałowa i potrzeb kultu
ralnych) n ie u jaw n iły  żadnych zmian.

ZGON W Ł A D Y S Ł A W A  LA N D A U A . W  W ar
szawie zm arł po w ielom iesięcznej chorobie radca 
m in islerjum  skarbu W ładysław  Landau, syn śp. 
tow. dra M aksym iijana Landaua i Heleny Lan- 
dauowej, znanej ekonomistki, obecnie żony jedne
go z  wodzór socjalizmu austrjack., Ottona Baue
ra. Śp. W ładysław  Landaiu ogłosił drukiem  liczne 
prace z  dziedziny zagadnień robotniczych.

W A Ł K A  PO LIC J I Z  B A N D Y T A M I. Z Tam ow a 
donoszą: Dnia 7 stycznia doszło w  Ghyszowie (p. 
T a rn ów ) do strzelaniny międizy po lic ją  a bandy
tami. Oto w  chw ili, gdy do mieszkania Zofjd Ma- 
tlaik wkroczyła policja  celem ujęcia ukryw ają
cych się nałogowych złodziei — • padły strzały, od 
których raniony został w  rękę posterunkowy W ł. 
Bomba. Bandyci ostrzeliwujęc się zbiegli. Pościg 
za bandytami trwa.

BOM BA Ł Z A W IĄ C A  N A  B ALU . W  nocy z  so
boty na niedzielę „B ia ła  sala“  hotelu Manteufla, 
p rzy  zbiegu u licy Zachodniej i  Zawadzkiej w  Ło 
dzi była w idownią złośliwej demonstracji. W  sali 
odbywał się bal studentów żydów  wolnej wszech
nicy. Około godziny 1.30 po północy salę wypełn ił 
nieznośny odór. Obecni w  popłochu zaczęli opu
szczać salę, chroniąc się do  innych pomieszczeń. 
Pow iadom iono policję, która ustaliła, że pow o
dem zamieszania by ł jak iś płyn, rozlany przez 
n ieujawnionego dotychczas osobnika, w yda jący 
nieznośną woń, zresztą nieszkodliwą d la  zdrowia, 
powodującą jednak obfite łzawienie. P o  godzin
nej pracy salę przewietrzono i zabawa potoczyła 
się dalej. W ładze policyjne w drożyły dochodze
nie w  kierunku ujawnien ia sprawców demon
stracji. Podobno gaz wydzielał się z  bomby gazo
wej, podłożonej około estrady i  przekłutej w  trak- 
c i# «a b a w y . Bomba łzawiąca m iała form ę puszki 
m etalowej, wypełnionej cieczą.

Z A B IŁ A  NARZECZO NEG O  I P O P E Ł N IŁ A  
SAM OBÓJSTW O. W  mieszkaniu studenta wyż
szej szkoły handlowej, 26-Ietniego Bogumiła Dem
bińskiego w  Poznaniu, przy ul. Ogrodowej 13, 
usłyszano huk strzałów rewolwerowych. P rzybyli 
dom ownicy znaleźli dogorywającego Dembińskie
go, a w  n iew ielk iej odległości od niego leżała m ło
da kobieta. Przywołane pogotow ie stw ierdziło zgon 
obojga młodych łudzi. Zw łoki Dembińskiego o- 
pante by ły  o  szafę w  pozycji leżącej, a obok zmar
łego leżały porzucone listy. W  dochodzeniach o- 
kazało się, że przybyła do Dembińskiego w  odw ie
dziny nauczycielka Stefanja Dmalicka w  Barci
nach zastrzeliła swego narzeczonego wystrzałem 
w  głowę, poozem popełniła samobójstwo.

PO 6 ŁATACH ODZYSKAŁ PAM IR6. Z K a li
sza donoszą: W  roku 1927 w ybra ł się W alen ty  
Skrzepczyk ze w si W o la  M ikorska gm . Parzno 
na ja rm ark  do W ielun ia . Napróżno w  ciągu ca
łego tygodn ia  oczek iw ała  rodzina Skrzepczyka 
na jego  powrót. W  całej w si kom entowano ta
jem nicze zn ikn ięcie gospodarza: jedn i przypu
szczali, że Skrzepczyk został zam ordowany, inn i 
że popełn ił sam obójstwo. Ta jem nica  przez sześć 
la t była n iewyjaśn ioną. Rodzina Skrzepczyka 
by ła  przekonaną, że W a len ty  n ie ży je  i rok rocz
n ie odpraw ia ła  m odły za jego  duszę. W  w ieczór 
w ig ilijn y  iib. r., k ied y  Skrzepczykow ie siedzie li 
p rzy  ko lac ji, zastukano do d rzw i i w  progu u- 
kazał się zagin iony przed sześciu la ty  W alen ty. 
W  zagrodzie podniósł się płacz, wszyscy do
m ow nicy przypuszczali, że m ają  do czyn ien ia 
z w idm em . Po  k rótk ie j ch w ili W a len ty  Skrzep
czyk w yjaśn ił tajem nicę. Pow raca jąc w  roku 
1927 z jarm arku  z W ie lu n ia , doznał gw a łtow 
nego zam roczen ia i  stracił pam ięć. N ie  w ie
dział, jak  się nazyw a an i gdzie m ieszka i tułał 
się po w ioskach i  osadach, gdzie karm iono go, 
przypuszczając, że m ają  do czyn ien ia  z um y
słowo chorym . W  dniu 24 grudnia przybył 
Skrzepczyk n ieśw iadom ie do sw ojej wsi rodzin
nej i dopiero w idok  stron rodzinnych naprowa
dził go  na przypom nien ie sobie swego pocho
dzenia. W  ten sposób Skrzepczyk odzyskał pa
mięć.

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ !

Pan Beck „zacii«irowat“ 
1 nie wygłosił exposć

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 20 grudnia.

N a dzisiejszem  posiedzeniu sejm owej kom isji 
budżetowej toczyła się dyskusja nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. Minister Beck, 
iktóry m iał w ygłosić expose, nie przyszedł, zaw ia
dam iając, że jest chory, W  zastępstwie jego p rzy
by ł dyrektor departamentu p, Jędrzejewicz (brat 
m inistra ośw iaty ).

Budżet referował pos. W alewski (B B ), który 
naturalnie zachwycony jest polityką zagranicz
ną, zwłaszcza wychwala „ n o w y  typ  urzędnika 
konsularnego", który zajm uje się zagadnieniam i 
społecznemu W  dyskusji

T O W . P O S E Ł  C Z A P IŃ S K I
stwierdza, że nom inacja p. Becka jest grzechem 
wobec Interesów państwa, w iadom o bowiem, jak 
dalece p. Beck zaangażowany b y ł w  najgorszych 
objawach po lityk i wewnętrznej-, w  aferze brze
skiej. Mówca przytacza, że prasa zaprzyjaźnionej 
F rancji podniosła cały szereg zastrzeżeń, w ypo
m inając p. Beckowi n ietylko udział w  sprawie 
brzeskiej, ale także konflik t z  marszałkiem Fo- 
chem. Sejm  niema cienia kontroli nad polityką 
zagraniczną. M inisterjałnego expose nie było  od 
dłuższego czasu.

Co do paktu o n ieagresji z  sowietam i mówca 
stwierdza, że sama m yśl paktu jest słuszna, nie
w iadom o jednak, o  ile intencja jest trwała. Mów
ca powołu je się na prasę sanacyjną, w  szczegól
ności na wileńskie „Słowo".

Co do spraw z N iem cam i mówca nie sądzi, aby 
N iem cy w  najbliższym  czasie zdecydowały się na 
wojnę, natomiast faktem niezaprzeczonym jest, że 
napór Niem iec na naszą granicę zachodnią rośnie. 
W  tym  właśnie momencie polityka sanacyjna, 
odpychając społeczeństwo od praw  i  rządów.

S IEJE RO ZG O RYCZEN IE , N IE N A W IŚ Ć  
I  ZN IEC H ĘCE NIE .

T o  nie u łatw ia rozwoju siły  Polski jaibo państwa. 
Sanacja przypuszcza, że

O JC ZYZN A  T O  N A C ZA LS T W O .
W ojn a  światowa wykazała jednak, że najs iln iej
sze państwa są państwami silnych i  wolnych na
rodów, jak  Francja i Anglja , a  n ie silnych rzą
dów, jak Rosja i N iemcy. W ewnętrzna polityka

sanacji osłabia Polskę w  chw ili poważnego kon
flik tu  z  Niemcami.

Mówca krytyku je kokietowanie W łoch, które 
jak  wiadomo, są za rew izją  traktatów i są przy
jacielem  faszystowskich Niemiec.

Go do wychwalanego przez referenta typu no
w ego konsula społecznego, to ich działalność po
lega na rozbijaniu niezależnych organizacyj pol
skich. Na Śląsku niem ieckim  osiągnięto ten rezul
tat, że ludność polska głosowała masowo na ko
munistów.

Mówca poddaje krytyce działalność P A T , oma
w ia jąc je j propagandę film ow ą  zagranicą oraz o~ 
m aw ia  politykę paszportową, która sprowadza się 
do  tego, że utrudnia się wydawanie paszportów 
naiwet posłom opozycyjnym , natomiast masę pie
niędzy w ydaje się na rozmaite im prezy.

Mówca interpeluje co do po lityk i mniejszościo
w ej w  kraju i  zwraca uwagę, że prasa zagranicz
na donosi

O N O W YC H  „P A C Y F IK A C J A C H " N A  
B IA ŁO R U SI

Dalej wskazuje, że fundusze dyspozycyjny i pro
pagandowy w  sumie 9 m iljonów  nie zostały 
zmniejszone.

Po lityka  wewnętrzna sanacji ogromnie utru
dnia politykę zagraniczną Polski. Daleko ła tw iej
szą jest pozycja Czechosłowacji, która jest krajem  
praworządnym  i  parlamentarnym, i ma na czele 
takiego prezydenta, jak  Masaryk.

W  D YSKUSJI
Pos. Polakiew icz (B B ) usiłuje zbijać w yw ody 

tow. Czapińskiego.
Pos. Zieliński (klub nar.) krytyku je działalność 

min. spraw zagranicznych. Odpowiadając pos. 
Polakiew iczow i, który mówił, że powoływanie się 
na cpin ję zagranicy jest niewłaściwe, mówca o- 
świadcza, że nie ma prawa protestować ten, kto 
w  swoim  czasie nie zareagował na wyrażoną przez 
pos. Barana opinję, że przewrót m a jow y był sub
wencjonowany przez zagranicę.

P o  przemówieniu pos. Roizmarina (klub żyd .) 
zabrał głos pos. Miedizański (B B ), k tóry pod adre- 
sem to.w. Czapińskiego rzuca wezwanie, aby de
mokracja polska współdziałała z  sanacją w  dzie
le propagandy przeciw  uroszczeniom niemieckim,

Na zakończenie dyskusji przem awiali dyr. Ję- 
drzejew iez i  referent W alewski.

Przeciw sądom d o r a ź n y ]
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 10 stycznia.
W  sejm owej kom isji prawniczej toczyła się dziś 

dyskusja nad wnioskiem  ZP PS  o  zniesienie de
kretu prezydenta Rzeczypospolitej z  19 marca r. 
1928 o postępowaniu donażnem.

Referent tow. poseł Świątkowski podkreśla an- 
tykonsty lucy jność dekretu. Konstytucja przew i
duje sądownictwo w yjątkow e tylko w  czasie w o j
ny lub w  czasach w yjątkowych , np. powstań i 
rozruchów. Mówca stw ierdza brak odwołania i  
śledztwa wstępnego w  postępowaniu doraźnem, 
oraz brak jak iejkolw iek gw arancji sprawiedliwe
go osądzenia sprawy. Kara śmierci jest zgóry na
rzucona. Mówca wskazuje na postępowanie do
raźne w  stosunku do małoletnich, na szafowanie 
karą śm ierci celem zaslnaszenia i  na kom prom i
towanie Polski przez w ytw arzanie zagranicą prze

konania, że państwo znajduje się na wulkanie i  
że grozi przewrót wewnętrzny. Stosuje się też są
d y  doraźne do niektórych przestępstw politycz
nych, a wedle konstytucji pow inny tu orzekać są
d y  przysięgłych, których dotychczas nie w pro
wadzono w  byłym  zaborze rosyjskim  i  pruskim,

Tow . poseł Dubois wygłasza, dłuższe przem ówie
nie, które podamy osobno.

W  dyskusji poparli wniosek referenta posłowie 
Krysa (S ir. lud.) i Zahajkiew icz (klub ukr.), na
tomiast przeciw  wypow iadają się posłowie R ier- 
czyńsiki i Seidler (obaj z BB), przyczem ten osta
tni powołuje się na rzekomą konieczność państwo
wą.

W  głosowaniu wniosek odrzucono głosami BB. 
Tow . poseł Świątkowski zgłosił go na plenum ja 
ko wniosek mniejszościowy.

—- o o o  —

Katastrofa autobusu zakopiańskiego
P O LS K A  W IE R Z B A  U R A T O W A Ł A  Ż Y C IE  8 LU D Z I 

Pod Świątnikam i Górnemi zdarzyła się wczo
raj w  południe straszna katastrofa automobilowa, 
która dzięki polskiej w ierzbie, rosnącej samotnie 
przy szosie nie pociągnęła za sobą ofiar w  lu . 
diziach.

Z  Zakopanego w  stronę Krakowa pędził szosą 
przez Św iątniki górne autobus „Sauer“  Nr. 6696 
w ioząc 7 pasażerów. Droga szła do góry. Po wczo
rajszym  opadzie śnieżnym i mrozie jezdnia była 
śliska. Autobus nie posiadał łańcuchów ochron
nych na kolach. Przed autobusem jechało auto 
półciężarowe, również bez ochronnych łańcuchów 
przeciw  ślizgaw icy. Nagle auto półciężarowe po
częło szybko zsuwać się na dół i runęło na przy
drożną wierzbę, zatrzym awszy się na je j konarze,
Autobus minął staczający się wóz ciężarowy w dół 
i po chw ili motor przestał funkcjonować. Auto. 
bus błyskawicznie począł zjeżdżać tyłem  w  dół i 
zatrzym ał się dopiero na zw isającym  nad przepa

ścią wozem  ciężarowym. W  ten sposób uniknęli 
pasażerowie katastrofy i w yszli z  wnętrza auto
busu. Stary konar w ierzby złamał się, auto cięża
rowe razem z częścią konaru runęło momentalnie 
w  przepaść.

Cudem autobus oparty jednem kołem o podsta
wę w ierzby nie runął w  przepaść razem z autem 
ciężarów em. Zawisł on nad przepaścią utrzym y
wany przez jedno koło przyczepione do resztki 
w ierzby.

Natychm iast przybyli ludzie ze Świątnik, oraas 
policja i poczęli akcję ratunkową. N ie ratowano 
auta ciężarowego, które leżało zupełnie zdruzgo
tane na dnie przepaści. Chodziło o  wyciągnięcie 
autobusu. N ie dano sobie rady. W ezwano na po
moc straż pożarną z Krakowa, która za pozwole
niem prezydjum  miasta wyjechała na miejsce ka
tastrofy o godzinie 15‘ 1-i. Po  przybyciu dzielna 
straż krakowska w  sile dwóch w ozów  przystąpiła
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Samobójstwo wybitnego 
przemysłowca naftowego

ZN U ŻO N Y  K R Y ZY S E M  G O SPO D ARCZYM  T A R G N Ą Ł  S IĘ  N A  S W E  ŻYC IE
W czoraj rano we Lw ow ie  wystrzałem rewolwe

row ym  w skroń pozbawił się życia 57-letna W ła
dysław Dumka de Saju, b. długoletni dyrektor 
koncernu „Małopolska'*, prezes związku polskich 
przemysłowców naftowych i wiceprezes związku 
producentów ropy. Zm arły odgrywał wybitną rolę 
w  świecie przem ysłowym  i finansowym. W  li
ście do szwagra Dunka de Saju pisze: „Jestem już 
tak zmęczony i wyczerpany przesileniem gospo- 
darczem i walką z kartelem, że dłużej żyć m i się

nie chce, palnę sobie w łeb. Cale szczęście, że 
człowiek może żyć tak długo jak sam chce".

Zm arły pozostawił szereg dyspozycyj i wska
zówek dotyczących zabezpieczenia przyszłości 
sukcesorów.

Zm arły w  ostatnich latach w  imieniu polskich 
przemysłowców naftowych prowadził bardzo w y 
tężającą walkę z  zagranicznemu koncernami naf
towemu.

—  O O O —

do akcji ratowniczej. Udało się naszym strażakom 
po ciężkiej i niebezpiecznej pracy wydobyć wóz z 
nad przepaści. Autobus jest zgnieciony. Pasażero
w ie  odjechali w  stronę Krakowa innym autobu
sem, a nasza straż wróciła do Krakowa koło go
dziny 7 wieczorem.

Tak  biedna polska wierzba przydrożna urato
wała życie ludziom, ginąc na posterunku, gdyż zo
stała złamana siłą zderzenia się diwóch samocho
dów u je j stóp.

I  dnia
W  CZEPKU URODZENI...

Ubiegłej soboty, tj. 7 hm. złożył przysięgę we 
Lw ow ie  nowo p rzy jęty  w charakterze urzędnika 
sądowego Stefan Stannirowski, znany z  niechlub
nej działalności na gruncie Lw ow a, a ostatnio 
wmieszany w  aferę oszukańczą w  Jarosławiu — 
wspólnie z byłym  podinspektorem pracy Rakow
skim W ładysławem , skazanym na sześć miesięcy 
więzienia, o czerń zresztą już donosiliśmy.

Jak czytelnicy zapewne przypom inają sobie, —  
gdyż o  tem również pisaliśm y —  p. Stamirowski 
jest bratankiem byłego wicem inistra Stamirow- 
skiego. Sprawa ta do rzeczy nie należy, chociaż 
może należy..., gdyż conajmniej dziwnem  w yda
je  się, żeby w  dzisiejszych czasach wzmożonej 
konkurencji ludzi, szukających pracy, dostać ją 
w  tak rekordowym czasie i  to rzec można wprost 
z  ław y oskarżonych...

O p. Slam irowskim  m oglibyśm y pisać długo i  
dużo. A le bynajm niej n ie o to chodzi. Chodzi o 
wykazanie, że hasła, któremi dziś szermuje się na 
każdym  kroku są puslobrzmiąeyim frazesem. Spra 
w a  p. Stamirowskiego jesl tylko fragmentem, jest 
jedną z  tysiąca spraw, odzwierciedlających du
cha czasu, w którym  kukułcze pisklęta zrodzone 
w  trzewiach wojny, podrzuca się pod miano po
kolenia, które szło na śmierć z  uśmiechem na 
ustach...

Ci bowiem  zostali na pobojowiskach, a ich m ie j
sce za jęli hussinesmani, geszefciarze i karjerow i- 
cze.
* e « * » a # e • « o a 0 «

Nad światem rumba tętni... B ije  po tw arzy ta 
muzyka, chłosta jak  obelga...

TELEGRAMY
— o—

W E  C Z W A R T E K  PO S IE D ZE N IE  SEJMU 
W arszawa, 10 stycznia (tel. w ł.). W e  czwartek 

12 hm. o  godzinie 4 popołudniu odbędzie się p le
narne posiedzenie Sejmu. Porządek dzienny obej
m uje m iędzy innem i szereg przedłożeń ra ty fika 
cyjnych, projekt o  organ izacji szkół akadem ic
kich itd.

S P R A W A  O B N IŻK I P Ł A C  W O JSK O W YC H  
I Z A S IŁ K Ó W  D LA  BEZRO BO TNYCH  

W arszawa, 10 stycznia (le i. w ł.). „Iskra " po
wołując się na źródła m iarodajne, zaprzecza, ja 
koby z 1 lutego m iała nastąpić obniżka pensyj 
wojskowych o 12 procent, jakoteż zasiłków dla 
bezrobotnych o 20 procent. M im o to zaprzeczenia 
pogłoski o obniżce pensyj w yw oła ły  w ielk i n ie
pokój w  sferach wojskowych.

P R Z Y G O T O W A N IE  A T A K U  N A  E M E R YT Ó W
W arszawa, 10 stycznia (tel. w ł.). Dziś odbył się 

z jazd  delegatów stowarzyszeń em erytów. Zjazd 
powołał do życia zw iązek zrzeszeń em erytów  w  
celu obrony praw  em erytalnych. Z  dniem  1 kw ie
tnia ma nastąpić nowe przerachowamie emerytur 
z celem pomniejszenia dotychczasowych pensyj.

Prezesem zrzeszenia w ybrany został p. Zien- 
kowski, by ły  urzędnik m inisterstwa skarbu. Do 
zarządu weszli m iędzy innym i z Krakowa gene
rał Springwald i  p. Slekel, ze Lwowa, p. Popiel.

BEZROBOCIE ROŚNIE!
11 T Y S IĘ C Y  W  CIĄGU TY G O D N IA  

W arszawa, 10 stycznia (teł. w ł.). W edług da
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotnych w całej Polsce 7 bm. wynosi
ła 231.239 osób. W  porównaniu z poprzednim ty
godniem wzrost bezrobocia wynosi 10.994. Liczba 
bezrobotnych na Śląsku wynosi 76.509. W zrost 
1000.

N O W I S Ę D Z IO W IE  TR Y B U N A ŁU  
A D M IN ISTR AC YJN E G O  

Warszawa, 10 stycznia (tel. w ł.). Prezydent 
Rzeczypospolitej zam ianował sędziami N a jw yż
szego Trybunału Adm inistracyjnego Stanisława 
Chrupowicza, dotychczasowego radcę prawnego 
w  m in, spraw wewnętrznych., W ładysław a Ku- j

ślickiego, adwokata w  W arszaw ie, Kazim ierza 
Sęchockiego, radcę min. spraw zagrań., Konstan
tego Tchórznickiego, nacz. wydz. w  min. oświece
nia, oraz Aleksandra Lestisza. nacz. wydz. w  min. 
rolnictwa.

PROCES KS. W O R O N IE C K IE J
W arszawa, 10 stycznia (tel. w ł.). Dziś w  s'ądzie 

apelacyjnym  rozpoczął się proces ks. W oron ieo  
kiej, skazanej przez sąd pierwszej instancji na 
trzy lata tw ierdzy za zabicie swego kochanka 
Boyego.

PO Ż A R  T W IE R D Z Y  F IN L A N D Z K IE J
Helsingfors, 10 stycznia. W  tw ierdzy morskiej 

Mac Elliot, leżącej na wysepce Sveaborg —  przed 
w jazdem  do Helsingforsu, wybuchł dziś pożar, 
który zniszczył wszystkie baraki, służące na po
mieszczenie dla wojska- Za czasów rosyjskich fort 
ten był największą twierdzą morską w zatoce fiń 
skiej, obecnie zaś służył jedynie za pomieszczenie 
dla n iew ielkiego oddziału wojsk fińskich. W edle 
komunikatu oficjalnego pożar nie pociągnął za so
bą żadnych o fiar w  ludziach.

K A T A S T R O F A  K O LE JO W A  W  RUM UNJI
Bukareszt, 10 stycznia. P rzy  w jeżdzie na dw o

rzec północny najechał dziś rano pociąg pośpiesz
ny K rajow a— Bukareszt na część garnituru po
ciągu osobowego, wskutek czego pięć wagonów 
uległo wykolejeniu i zniszczeniu. Z  powodu za
w iei śnieżnej i w ielkich zasp akcjia ratunkowa 
jest niezmiernie Utrudniona/ Miejsce katastrofy 
otoczone jest wojskiem  i  policją, W edle p ierw 
szych doniesień liczba ofiar wynosi 8 zabitych i 
12 ciężko rannych. Liczba lżej rannych jest w ie l
ka. Jak słychać, przebieg katastrofy był następu
jący: Przybyw ający przed pociągiem pośpiesznym 
pociąg osobowy nie mógł dojechać do stacji w  Bu
kareszcie z  powodu w ielk ich  zasp śnieżnych i 
pozostawił część garnituru na przesLrzeni. Niedłu
go potem nadjechał pociąg pośpieszny. Z powodu 
m gły i  zaw iei śnieżnej maszynista nie zauważył, 
że niema wolnej drogi i  spowodował katastrofę.

Bukareszt, 10 stycznia. W edle dalszych szczegó
łów  prasy rumuńskiej, przebieg dzisiejszej kata
strofy kolejowej był następujący: W  odległości 
kilku kilom etrów od dworca północnego zatrzy
m ał maszynista pociągu osobowego, zdążającego 
do Bukaresztu, pociąg z powodu defektu maszyny. 
W iedzia ł on, że za nim jedzie pociąg pospieszny, 
jednakże dopiero za 20 minut. Maszynista pocią
gu pospiesznego przekroczył jednak znacznie 
przepisany czas jazdy i przybył na m iejsce grubo 
wcześniej, zanim pociąg osobowy zdążył odje
chać. Pociąg pospieszny najechał na stojący po
ciąg osobowy z szybkością 60 km. na godzinę. 
Pięć ostatnich wagonów pociągu osobowego, w  
których znajdowali się w  większości chłopi zdą
żający na targ, zostało doszczętnie zniszczonych. 
Na "m iejsce katastrofy wysłano natychmiast po
ciąg ratunkowy, oraz wysłano liczne auta sani
tarne. W  akcji ratunkowej wzięło również w oj
sko udział. Do godzin południowych wydobyto z 
pod gruzów 10 zabitych i 25 ciężko rannych. 
Ljczba lżej rąnnych nie jest jeszcze znana. Istnie
ją  obawy, że pod gruzami znajdują się jeszcze 
dalsze ofiary. Maszynistę pociągu pospiesznego 
wraz z  całą drużyną aresztowano.

PR Z YW R Ó C E N IE  N IE M IE C K IC H  A T T A C H E  
W O JSK O W YC H

Berlin, 10 stycznia. Z  kół m iarodajnych rządu 
Rzeszy donoszą, że z dniem 1 kw ietnia hr. rząd 
Rzeszy zam ierza przyw rócić placówki wojskowe 
przy poselstwach zagranicznych, które zniesione 
zostały podczas wojny, a po wojn ie zakazane zo
stały Niemcom po m yśli traktatu wersalskiego. —  
Obecnie zamierza rząd Rzeszy ustanowić attache 
wojskowych przy ambasadach w  Paryżu, Londy
nie, Rzym ie, Moskwie i W aszyngtonie, oraz przy 
poselstwach w W arszaw ie i Pradze. Równocześ
nie mają być ustanowione placówki attache ma- 

j rynarki wojennej w  Paryżu, Londynie i  Rzym ie.

Berlin, 10 stycznia. W  związku z  zam iarem  przy  
wrócenia placówek wojskowych przy poselstwach 
niemieckich zagranicą, kola m iarodajne wskazu
ją, że przyznanie N iem com  równouprawnienia 
zbrojeń, upoważnia je  równocześnie do utrzym y
wania attache wojskowych lak, jak  i inne pań
stwa ulrzym juą swoich attache wojskowych w  
Berlinie. Aby, widocznie, osłabić wrażenie tego 
kroku zagranicą sfery m iarodajne donoszą, że nie 
będą to m isje samodzielne, jak przed wojną, lecz 
attache będą podlegali ambasadom, względnie po
selstwom,

O  40-GODZINNY T Y D Z IE Ń  ROBOCZY 
Genewa, 10 stycznia. Zwołana przez Międzyna

rodowe Biuro Pracy konferencja wstępna w  spra
w ie wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy 
w  zakładach przemysłowych rozpoczęła d z iś  w  
Genewie swe obrady, przy w ielkim  udziale dele
gatów. Reprezentowane są rządy, pracodawcy i 
robotnicy z  34 państw. Przewodniczącym  wybra
ny został znany belgijski socjolog prof. Mahaim.

O F IA R Y  PO ŻAR U  N A  „A T L A N T IQ U E " 
Paryż* 10 stycznia,. W  ciągu poniedziałku zna

leziono wśród zgliszcz w  kadłubie parowca „A llan  
tique“  zwęglone zw łoki dalszych trzech o fiar lak, 
że Liczba znalezionych zw łok powiększyła się do 
dziesięciu. Komisja, m inisterstwa marynarki han
dlowej, badająca przyczyny pożaru parowca, za
kończyła swoje prace w  Cherbourgu i powróciła 
do Paryża. N ie udało się je j stw ierdzić bezspornie 
przyczynę wybuchu pożaru. W edle zdania nie
których członków kom isji, pożar powstał wsku
tek nieostrożności.

N IE PO K O JE  W  H ISZPANJ1 
Madryt, 10 stycznia,. W czorajsze rozruchy w  róż 

nych miastach hiszpańskich pochłonęły ogółem 
trzydzieści o fiar w  zabitych i praw ie sto rannych. 
W  ciągu ubiegłej nocy powtarzały się jeszcze W 
różnych miastach hiszpańskich rozruchy i akty 
teroru. W  Sew illi około północy podłożono w  róż
nych dzielnicach m iasla ogieti, k lóry jednakże, 
dzięki czujności w ładz i straży pożarnej, szybko 
został stłumiony. Do pewnej fabryki sukna wrzu
cili ekstremiści bombę, która jednak nie w yrzą
dziła  znaczniejszej szkody. W  innej części miasta 
podpalono w ielk i dom towarowy, raniąc poprze
dnio stróża budynku strzałami rewolwerowem i. 
Ogień został rychło ugaszony. W  nocy przystąpili 
piekarze sewilscy do strajku. Zaopatrzenie miesz
kańców w clileb jest zapewnione. Na wtorek pro
klamowano w  Sew illi strajk generalny. W ładze 
zarządziły oslre pogotowie po lic ji i  wojska. D wor
ce i budynki państwowe obsadzone zostały w o j
skiem. Nad ranem doszło w  dwóch różnych dziel
nicach miasta do strzelaniny m iędzy ekstremista
m i a policją, przyczem  większa ilość osób została 
ranna. Dokonano licznych aresztowań. W  W alen 
c ji minęła noc również niespokojnie. W  różnych 
częściach miasta rozlegały się strzały rewolwero
we oraz detonacje wybuchających bomb. W  Gre
nadzie rzucili nieznani sprawcy pod bramę pew
nego kościoła bombę. Podczas strzelaniny nocnej 
w  Madrycie poniosły trzy osoby śmierć.

Paryż, 10 stycznia. W edle doniesień z  St. Louis, 
29 monarchistów hiszpańskich, którzy niedawno 
zbiegli z więzienia wojskowego w  V illa  Cisneros, 
wylądowało wczoraj w  Dakkar, stolicy francu
skiej A fryk i zachodniej.

N A JA ZD  JA PO Ń SK I N A  C H IN Y  
Londyn, 10 stycznia. W ed le doniesień z  Pek i

nu, wojska japońskie znajdujące się w  zajęlem  
mieście chińskiem Szan-hai-kwan, liczą 6 tysięcy 
ludzi. Otrzymują oni drogą morską stale posiłki. 
Naczelne dowództwo wojsk japońskich wydało 
polecenie, aby wokół miasta wybudowano szańce. 
W edle dalszych doniesień kawalerja japońska za
jęła miasteczko Gziuman-kau, położone w  pobliżu 
Szan-hai-kwanu. Ze stromy japońskiej donoszą, 
że zajęcie Cziuman-kau dokonane zostało w  tym  
celu, aby zapobiec Wkroczeniu wojsk chińskich d o  
prow incji JehoL,
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PO LSK A  P A R T J A  SO C JALISTYC ZN A  

W  poniedziałek 16 stycznia o godzinie 6 w ie
czorem, w  sali Domu Robotniczego (u l. Dunajew
skiego 5, I I  p iętro), odbędzie się dalszy ciąg

W A LN E G O  ZE B R A N IA  
K R A K O W S K IE J  O RG AN IZACJI PPS

z  następującym porządkiem dziennym: 1) dysku
sja nad sprawozdaniem organizacyjnem, 2 ) obe
cna sytuacja polityczna (re feru je tow. poseł Żu
ław ski), 3) dyskusja nad referatem, 4) wnioski.

W stęp m ają czynni członkowie partji upraw
nieni w  m yśl statutu.

Za  O KR PPS  Kraków— miasto:
Jerzy Peller, sekr. Z. Żuławski, przew.

®oeeee®g»gi®g)g)g)og?®ee

KBOjNIKA
T U R

T E A T R  TUR
Na karnawał przygotowała sekcja teatru TUR 

niezwykle wesoły w odew il Nestroya w  3 aktach 
(5  obrazach) ze śpiewam i i  tańcami:

„TR Ó JK A  H U LT A JS K A "
Prem iera lego wodew ilu  w  niedtóelę IS bm, w  

Domu Robotniczym (ul, Dunajewskiego 5). P o 
czątek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny m iejsc 
nadzwyczaj niskie: od 56 gr. do i  zł. Bilety wcze
śniej do nabycia w  sekr e lar jacie TU R , a  W dzień 
przedstawienia od godz. 5 pop. w  kasie teatru 
TUR.

—o s o  —
P IE R W S Z Y  ŚNIEG. W reszcie spadł w  Krako

w ie  śnieg —  pierwszy śnieg, który okrył b iałym  
całunem siary Kraków, Mało tego śniegu, ale 
jest... wreszcie zaczęła się prawdziwa zima. Po 
południu w  dniu  wczorajszym  termometr wska 
zyw a ł —  2 stop. C. Uciechę m iały dzieci i mło
dzież, używając na sporcie saneczkowym i tyż- 
wiśśgstósn. Oby więcej śniegu!

G O D ZIN Y U R ZĘ D O W E  W  M IEJSKIM  U RZĘ
D ZIE  E W ID E N C JI LUDNOŚCI (Kanonicza 18, 
telefon 127-78) zostały d la  wygody publiczności 
przedłużone i trwają obeonie w działach: p rzy j
mowania meldunków, in form acyj o  adresach, 
wydawania potwierdzeń zameldowania i  wym el
dowania, wyciągów  z rejestru mieszkańców, oraz 
dowodów  osobistych od godz. 8‘30 do godz. 14‘30, 
w  soboty do godziny 13. K ierownik urzędu p rzy j-

M ARTA OSTENSO 54

Ród szaleńców
(Ciąg daiszy)

Bejlis rzuci! swój słomkowy szeroki ka
pelusz obok siebie na ładunek. W promień- 
nem słońcu, na wierzchołku jego ciemnej gło
w y lśnił wąski pas miedziany. Od tego mie
dzianego pasa, spojrzenie Elzy przeniosło się 
na kanciastą, ogorzałą twarz ó czarnych 
brwiach w kształcie sardełek, następnie po
biegło do niezwykle zabarwionych oczu, któ
rych górne powieki opadały w kątach tak 
dziwnie ciężko. To leniwe osuwanie się po
wiek zawsze wzniecało je j  gniew Było to ta
kie charakterystyczne dla Carewów, którym 
wszystko przypadało nazbyt łatwo I Teraz, 
gdy przyglądała się Bejlisowi, znikł je j 
gniew. W twarzy jego nie było ^uż ani śladu 
owego twardego, zuchwałego uśmiechu, jaki 
stale widniał na niej dawniej. Miejsce jego 
zajęła posępna nieruchomość, której widok, 
niby ciężar w je j  ciele, w  bolesne wahanie 
wprawiał serce Elzy.

Gorliw ie zajęła się jakiem takiem uporząd
kowaniem chaty. Bejlis chciał sprowadzić 
dziewczynę do pomocy, lecz odrzuciła tę jego 
propozycję niecierpliwym wykrzykiem. Ta 
chata stała się je j  domostwem — je j wła- 
snem domostwem: sama będzie tu spełniać 
potrzebną robotę.

Jeszcze parę razy wracał Bejlis do wielkie
go domu, a za każdym razem z drzwi chaty 
patrzyła na wracającego —- i za każdym ra
zem ogarniał ją  ten sam bezmierny zachwyt.

Gwałtowny wicher przez cały dzień uga
niał po niebie. Od zboczy poniżej, gdzie lu
dzie zajęci byli przy budowie nowego domu,

mu je strony od godz. 10 do godz. 13. Zarazem 
zwraca się uwagę, że Inform acyj o  adresach nie 
udziela się telefonicznie.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA R ZĄ D U  G M INY Ż Y D O W 
SKIEJ W  PODGÓRZU. W ojew oda krakowski 
reskryptem z dnia 7 bm. rozwiązał zarząd ży
dowskiej gm iny wyzn. w  Podgórzu i ustanowił 
Tym czasowy Zarząd celem przeprowadzenia sa
nacji gospodarki finansowej tamt. gm iny żydow
skiej. Przewodniczącym  Tym czasowego Zarządu 
gm iny podgórskiej zam ianował wojewoda krak. 
dra Rafała Landaua, przewodniczącego zarządu 
żydowskiej gm iny wyzn. w  Krakowie. Na człon
ków  tymczasowego zarządu zostali powołani z  po
śród obywateli dzieln icy X X II :  Emanuel Ehrlich, 
dyr. fabryki „Optima", Daw id Frisćh, kupiec i  
właśc. realn., inż. Henryk Taubman przemysło
wiec, Mendel Bannet właściciel realn., Sauł Stern, 
Benjamin Geizhałs, Baruoh W a ld  i Józef L ew 
kowicz.

V I I I  W Y S T A W A  DROBIU, GOŁĘBI, K R Ó L I
KÓ W , PSÓ W  I RYB  W  K R A K O W IE . Jak się 
dow iadujem y, w  Krakow ie urządzona będzie 
przez krakowskie Tow , bod. drobiu w  dniach od 
1 do 5 lutego w  m iejskiej sali w ystawowej (ul. 
Rajska 12) V II I  wystawa drabin, gołębi, królików, 
psów, rył) Itp, W ystaw a ta, budząca zawsze w ie l
k ie zainteresowanie wśród szerokich warstw ho
dowców, będzie ósmą z rzędu lego rodzaju w y
stawą w  Krakowie. Zgłoszenia przyjm uje tylko 
do 20 bm. pisemne: A. Malinowski (Rzem ień pow. 
M ielec) Łub osobiste: oddział weterynaryjny w y 
działu IX  magistratu (ul. Poselska 10).

N IE D O S ZŁY  SUBLO KATO R, Do p, M ichaliny 
Freudowej, zam. przy ul. Szlak 56, przyszedł ja
kiś osobnik pod pozorem wynajęcia pokoju. Przed 
staw ił się on za prawnika. W  czasie oglądania 
pokoju osobnik ów, korzystając z chw ilow ej nie
uwagi w łaścicielki mieszkania, skradł na szkodę 
sublokatorki Franciszki Krasusfciej z  aiezamknię- 
tej kasetki kwotę 150 zL

Ś M IE R TE LN Y  U PAD E K  STA R U SZK I ZE  
SCHODÓW. W czoraj w  godzinach porannych 
spadla ze schodów w  domu pod L» 47 przy Ul. 
Starowiślnej 62-lelnia A lta  W irt, Po  przybyciu 
pogotowia ratunkowego m im o wysiłków  lekarza 
staruszka zmairla. Ciało przewieziono trupi arką 
do zakładu m edycyny sądowej.

ZA M IA S T  K W IA T Ó W  N A  TRU M NĘ BŁ. P. 
DR. LA N D A U -SC H A N ZE R O W E J, złożyli na po
gotowie ratunkowe 25 zl. F ilip  i Róża Landauowie.

ZA  K R A D Z IE Ż  N A S Z Y J N IK A  I  PlERŚClOtN. 
KA, aresztowano 21-lelniego W ładysław a Serafi
na. Skradł on te precjoza z niezamknięlego m ie
szkania p, S, Szczurek przy ul. M iodowej 13.

K R A D Z IE Ż  A P A R A T U  TE LE FO N IC ZN E G O . 
P. S. Kornblulhowi, w łaścicielow i składu drzewa 
przy ul. Starowiślnej 55, skradziono z  biura apa-

dochodził do Elzy stuk roboty ciesielskiej, 
przypominając je j ów dzień, kiedy towarzy
szyła ojcu do Sun do w er i przyglądała się 
wznoszeniu wielkiego domu Carewów. Dzień 
ów wydawał się tak dalekim jak sen z innego 
życia. Słodkawo suchy zapach dojrzałego 
żyta, którego ojciec nie zżął był jeszcze, mie
szała się upajająco z korzenną wonią świe
żego drzewa. Bezmierny ocean słońca z usta
wicznie zmienia jącemi się płynnemi barwa- 
im, od różanej jutrzenki do mroku, falował 
nad prerją, a nisko na nieboskłonie wędro
wały chmury, białe i płomienne, niby w y
pukłe kształty z dętego szkła. Były znów 

ierwsze dni żniw —- pora żęcia, stawiania 
rogów .i młocki, okresy życia. Dreszcze tę

sknoty i błoga radość przejmowały Elzę od 
ranka do wieczora. Przed oczyma je j duszy 
rodziła się je j spółnota z Bej lisem, tu, w y
soko ponad Rowem: patrzyli na ciemne, roz- 
orane pola na wiosnę, wczesnem latem w i
dzieli delikatne latorośle, tkające swe bla
dozielone wzory na podłożu czerwonobrunat- 
nej ziemi .oglądali falujące złoto dojrzałego 
żyta w sierpniu, a pod jesiennem niebem pre- 
rję, nagą, dziką i tak dobrze znaną. Tu mie
szkali — cąłkiem w pobliżu piękna, miłosier
dzia, rośnięcia i śmierci. Czemże jest życie, 
jeśli nie można przeżywać wszystkiego, jak 
przeżywa ziemia!

—  Chciałabym wiedzieć, czy też i ty  czu
jesz się tak zespolonym z ziemią, jak ja  nią 
byłam zawsze i jestem! — rzekła do Bejlisa, 
gdy koło południa przerwali robotę, by szyb
ko spożyć jakiś obiad. — Widzisz, Bejlisie, 
Carewowie nigdy nie cierpieli z ziemią, jak 
my tu cierpieliśmy w Rowie.

Bejlis zaśmiał się bezradośnie. —  A  ta 
chciałbym wiedzieć — odrzekł — czy wogóle 
sobie kiedy zadałaś trud zapytania, z jakiem

rat telefoniczny Nr. 111-14. Po lic ja  śledzi za 
sprawcą tej kradzieży.

K Ł O P O T Y  Z W O ZE M  T A L L A R D A , Na ul. 
Franciszkańskiej zdarzył się fatalny wypadek. 
Oto u woziu TaMarda i to wypełnionego złamała 
się oś. W óz runął na jezdnię i zatarasował ją. 
W ezwana straż pożarna usunęła pechowy wóz.

PRÓ BNY A LA R M  P O Ż A R N Y  N A  LO TN ISK U . 
Wczoraj urządzono na lotnisku rakowickiem  
próbny alarm  pożarny. Dyżurny oficer zaalarmo
wał straż pożarną, która w  kilkunastu minutach 
przybyła na lotnisko, poczem powróciła do koszar, 

- o o o -
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dzisiaj w dalszym cykla przedstawień popularnych po 
cenach zniżonych poraź ostatni w bieżącym sezonie po
wtórzenie znakomitej komedji Tadeusza Rrttnera „Wilki 
w nocy". Jutro we czwartek po cenach zniżonych po
raź ostatni W  bieżącym sezonie arcywesoła komedia 
karnawałowa Michała Bałuckiego „Dom otwarty". —■ 
.JFircyk w zalotach", komedia Franciszka Zabłockiego, 
ukaże się jako wznowienie w piątek bieżącego tygodnia 
po cenach zniżonych z dyr. Juliuszem Osterwą w roli 
tytułowej.

STANISŁAWA WYSOCKA, znakomita artystka i re
żyserka scen polskich, rozpocznie na krakowskiej sce
nie gościnę występy w sobotę bieżącego tygodnia* w  
komedji Jakóba Devala „Mademoiselle" w popisowej 
roli tytułowe®, w której święciła wielkie triumfy na sce
nie teatru miejskiego w Łodzi. Komedja ta z udziałem 
naszego Znakomitego gościa, w pełni największego po- 
wodzenia otrzymywała się na repertuarze łódzkiej sce
ny przez szereg miesięcy. Ostatnia nowość repertuaru 
zagranicznego, ciesząca Się i dotąd trwałem powodze
niem na wjęlu scenach europejskich, posiada świetno 
charakterystyczne postaci, których zabawna śmiesz
ność znakomicie odbija się aa tle głównego Interesują
cego wątku komediiL Obsadę tworzą pp.; Bednarska, 
Ludwiżańka, Wernicz, Walewska, Leliwa, Staszewski, 
Wroński, Kondrat i Wożnik. Reżyseria Wacława Nowa, 
kowskaego. Nowa oprawa dekoracyjna Hieronima Zwo
lińskiego.

WANDA WERMlNSKA, znakomita śpiewaczka, która 
na poniedziałkowem przedstawieniu opery „Carmen" 
Zyskała prawdziwy sukces, wystąp: gościnnie jeszcze 
jeden raz w krakowskim teatrze w partji tytułowej p- 
pery „Tosca" w poniedziałek 16 bm.

HANKA ORDONÓWNA wystąpi dwukrotnie: we
czwartek 12 bm. i w sobotę 14 bm. w Starym Teatrze, 
Ordonówna jest oryginalnym typem „diseusy", styliza
cja jej piosenki jest nader rozległa, a  głęboko odczuty 
liryzm i wyjątkowe zdolności charakterystyczne cechu
ją wysoki jaj artyzm.

TRZYNASTOLETNI SZERYNG W  STARYM TEA
TRZE. W  niedzielę 15 bm. wystąpi Henryś Szeryng, 
13-letni skrzypek-wirtuoz. —■ Koncert tego cudownego 
dziecka wywołał olbrzymie zainteresowanie.

ODCZYTY I ZEBRANIA
TOWARZYSTWO PRAWNICZE I EKONOMICZNE 

W  KRAKOWIE, tudzież oddziały krakowskiego Zwią
zku sędziów i prokuratorów i Związku adwokatów poi-,

uczuciem odnoszą się do ziemi — albo, czy 
w ogóle coś ich z nią łączy.

Zacisnęła usta, by powstrzymać uśmiech, 
grożący wybuchem najczystszej radości. Na
gle ogarnęło ją  gwałtowne pragnienie zerwa
nia się z miejsca i rozczochrania mu włosów, 
by poczuć je  w swych palcach. Ach, pocało
wać go i uciec pędem, w  jasności słońcą 
wbiec na wierzchołek góry! Ale obezwład
niało ją  jakieś niepojęte rozemgłenie.

Przed zachodem słońca robotnicy opuścili 
górę, a Elza pozostała tam sama, gdyż Bejlis

Eo raz ostatni pojechał do domu Na małej 
uehence przygotowała szybko kolacje i mia

ła się przebrać na jego przyjęcie. Po kąpieli 
w  chłodnej wodzie z pobliskiego strumyka, 
siedziała {parę^minut w luźnej sukni przed 
gotowalnią, którą Bejlis przywiózł je j z Hur- 
ley i po raz pierwszy spostrzegła pewne wła
ściwości swego ciała, na które nigdy wpierw 
nie zwróciła uwagi. W ręcznem zwierciadeł- 
ku oglądała kędzierzawe, jasnokosztanowate 
włosy na karku; maleńkie znamię na lewej 
piersi; bliznę na prawem kolanie, datującą 
się od dwunastego roku je j życia, kiedy usi
łowała przełeźć przez płot, obwiedziony kol
czastym drutem. Wszystko to odkrywając 
niejako ze zdumieniem, myślała: —  To ja  — 
Elza Bowers. Wszystko to moje — moje! To 
ja ! Niebawem przestanie należeć do mnie: 
opuści mnie dla kogoś innego —  a on nie wie 
o tem! To moje ja  dam Bejlisowi Carewowi.

Ti’woga w  niej rosła i ból. Przycisnęła pał
ce do oczu, znów je  odjęła i wpatrywała się 
w słodkie, drżące kolory wieczornego nieba, 
55 niewielkiej odległości, z pośród wysokiej 
miękkiej trawy dobiegło ją  żałosne kwilenie 
ptaka, przerywające ciszę dookolną. I bło
gość niewypowiedziana w  nieustającym ko- 
łobiegu przenikała je j ciało .

tCiąg dalszy nastąpi).
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skich przypominają, że następny odczyt z zakresu są
dowego postępowania egzekucyjnego odbędzie się 12 
bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej 8 Tema
tem odczytu będzie: „Egzekucja z majątku ruchome
go i przepisy o zabezpieczeniu'''. Prelegent dr. Ignacy 
Rosenbluth. Wstęp wolny,

S PO R T
DOROCZNE W ALN E  ZGROMADZENIE ŻRKS SIŁA

odbędzie się w sobotę 21 bm. o godzinie 3 popołudniu 
w  lokalu własnym przy ul. Józefińskie] 4, I piętro. —  
W  razie braku kompletu odbędzie się następne walne 
zgromadzenie o godzinie 3‘3Q bez względu na ilość o~ 
becnych członków.

Itnozui i isroniaazcma
ZEBRANIE LO K ATO RO W  DO M Ó W  LW O W SK IEGO

ZUtPU odbędzie się dziś we środę o godzinie 7‘30 wie
czorem w lokalu klubu szoferów, plac Matejki 4, parter.

ODCZYTY TUR
Tramwajarze (plac Serkowskiego 7. Podgórze): we 

czwartek 12 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. W an
da Szymańska: „Kobieta w życiu społecznem".

Dom Robotniczy (ul. Smolki, Podgórze): w piątek 13 
bm. o godzinie 7 wieczodem tow. Józef Cyrankiewicz: 
„Sacco i Vanzetti“ .

Zakrzówek (TUR ): w piątek 13 bm. o godzinie 7 wie
czorem tow. Sawicki: „Etyka w przyszłym ustroju".

ZZK (ul. Warszawska 15) w sobotę 14 bm. o godzinie 
? wieczorem tow. dr. Romuald Szumski: „Upadek u- 
stroju .kapitalistycznego".

U  dozorców domowych (d la  służby domowej): w nie
dzielę 15 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Wanda 
Szymańska: „Kobieta w literaturze".

W ALN E  ZGROMADZENIE ODDZIAŁU TUR W  BO
CHNI odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego. Porządek 
dzienny: 1) sprawozdanie prezydium; 2) sprawozdanie 
finansowe i komisji rewizyjnej; 3) wybór nowego za
rządu komisji rewizyjnej i  4) referat programowy; 5) 
wolne wnioski.

e£S»EEH!)Ui
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Wilki w nocy".
Czwartek: „Dom otwarty".
Piątek: „Fircyk w zalotach".

W B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków , ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . , . ,  , . l.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii politycznej .  ........................  2.5C
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników U m ysłow ych.............................. 1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) . . . . . . . . . . .  10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyjskim . . . . . . . . . .  8.—-
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud" 

czvcv • . * . . . • » • • . * 1.50 
Porczak: Walka o Demokracie . . . 1.50
Rosz* tw^ki: Urlopy wypoczynkowe » 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i .~  
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków ..............................   3.40
Sady pracy . . . . . . . . . .  2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny  ......................  3.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy  .........................   , 4.—

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

ZYGMUNT FELDMANN
m.Sfrz SłKSarsKi

artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
K raków  X X II, Jana Tarnow sk iego 5

T e l e f o n  1 2 9 -5 1

wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij
skie, czeskie, rzeźby w s/kie, ochauiacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądz oraz wszeikie roboty 
w zakres szklaistwa i szlifierstwa wchodzące, po 

cenach przystępnych.

KINOTEATRY
Adria: „Romanse cygańskie" (Brygida Heim).
Apollo: „P eśń nocy" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Dobranoc Wiedniu".
Dom żołnierza: „Ulice wielkomiejskie".
Promień: ..Pieśniarz Paryża" (Maurycy Chevalier). 
Słońce: „Rosjanka z rogu ulicy" | JESroaowski jako 

Ghandi".
Świt: „Dzielni wojacy".

■ Sztuka: „Biała trucizna".
Uciecha: „Rasputin" (Konrad Veidt).
Wanda: „Śpiew —  całus -7  dziewczyna".

KOLLEGJUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W YC H  
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Czwartek: Jola Fuchsówna „Mademolselle i jej towa
rzyszki".

Piątek: Dr. Bolesław Skarżyński „Narkotyki w ży
ciu codiziennem".

RAD  JO K R A K O W S K IE  
Środa 11 stycznia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo
darczy i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci 
16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z W arszaw y: „Jak z 
energii wodnej rzek powstaje prąd elektryczny". 17.00 
Gramofon: „Boże Narodzenie w Auglji 3 Francji". 17.40 
Odczyt z W arszaw y; „Płace kobiet, a  place mężczyzn". 
18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bie
żące. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitość! ko
munikaty. 19.15: Skrzynka pocztowa —  taż. Stanisław 
Broniewski. 19.30: Feljeton z W arszawy: „Drogowska
zy naszej kultury". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: 
Muzyka lekka. 20.55: Wiadomości sportowe : dodatek 
do dziennika radiowego. 21.05: Recital fortepianowy z 
Warszawy. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: Muzyka ta
neczna. 22.40: Odczyt w języku esperanto: „Sporty zi
mowe w Polsce" —  wygłosi p. T. Hodakowskl 22-55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Retransmisje zagra
niczne. 24.00: Hejnał.

Czwartek 12 stycznia 
.11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hjtiał. 12.10: Koncert orkiestry z 
Warszawy. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 15.35: Od
czyt z W arszawy: ,Dieta w chorobach przewodów po
karmowych". 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs średni fran
cuskiego z W arszawy. 16.40: Odczyt z W arszawy. —■ 
17.00: Gramofon. W  przerwie: Komunikat LO PP. 17.40: 
Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. —- 
W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości,

komunikaty. 19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert. W  przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radiowego. 21.30: Słuchowisko z W arsza
wy: JVkxnsieur Helene". 22.15: Muzyka cygańska. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka i ta
neczna. 24.00; Hejnał.

Q 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ® 0 0

P R A C O W N IC Y  M IEJSCY!

W  niedzielę 15 bm. odbędzie się w  Domu Ro
botniczym (ul. Dunajewskiego 5, I I  p iętro) o go
dzin ie 10 przedpołudniem

ZG RO M AD ZENIE  PU B LIC ZN E

PR A C O W N IK Ó W  K O M U N ALN YC H  I IN S T Y - 

TU CYJ U ŻYTECZNO ŚCI PU BLICZNEJ

z  porządkiem dziennym: 1) Położenie pracowni
ków samorządowych; 2 ) Obecna sytuacja gospo
darcza i polityczna.

Przem awiać będą: tow. poseł Zygm unt Żuław
ski i tow. Stefan Haupa, sekretarz generalny Zw. 
pracowników komunalnych i inslylucyj użytecz
ności publicznej i tow. dr. Romuald Szumski.

TO W A R Z Y S Z E ! P R A C O W N IC Y  M IEJSCY!

Kryzys gospodarczy odczuwają dotk liw ie rów 
nież i  pracownicy miejscy- Położenie nasze i  na
szych rodzin pogarsza się stałe. Nad nami w isi 
ciągła groźba utraty zdobytych praw, utraty pra
cy. Niepewność jutra, troska o byt nasz i naszych 
rodzin stoi stale przed naszemi oczyma. Przybądź
m y masowo na zgromadzenie, ażeby licznym  u- 
dzialem  stw ierdzić gotowość obrony swoich za
grożonych interesów.

Pam iętajm y, że byt nasz i  naszych rodzin za
leżny jest od naszej solidarności i  silnej klasowej 
organizacji zawodowej, . ; ,

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD"!

RATUJCIE
ZDROWI E
N a js łynn ie jsze  
św ia to w a  p o 
w a g i lekarsk ie 
• tw ie rd z iły , że

75 p ro e . eh o ró b  |________ ____________________________
p o w s ta je  s p o w o d u  o b i tn ik c j i .  C h ory  żo łąd ek  jest g łów n ą  przy- 
ezyną pow stan ia  na jrozm a itszych  ch orób , san ieezyszesa  krów  
i tw o r z y  z ła  p r z e m ia n ! m aterjl. S ły n n e  o d  80 la t  w  c a ły m  lw ię c ia
SSIOŁA Z  G Ó R  H A R C U  D R . L A U E R A
jak to  s tw ie rd z ili p ro f. B erlin . U n iw ersyte tu  Dr. M artin , D r. Hoch> 
fla e tte r  i  w ie lu  innych w yb itn ych  lekarzy , są idea lnym  Irodk iam  
dla u zd row ien ia  żo łąd k a , usuwają obstrukcją (za tw a rd zen ie ), aą 
dob rym  środk iem  przeczyszcza jącym , u ła tw ia ją  funkcją o rganów  

traw ien ia , w zm acn ia ją  o rgan izm  i p obu dza ją  apetyt. 
*1®*® *  H a rcu  Dr. L a u a ra  usuwają c ia rp len ia
w ą troby , nerek, kam ien i żó łc io w ych , c ierp ien iu  hem oroidalnu .

reum atyzm  i a rtretyzm , b ó le  g ło w y , w yrzu ty  i lisza ja . 
Z io ła  x  g 6 r  H a rcu  D i * «  L a u o ra  zosta ły  n agrod zon e 
na wystawach^ lekarsk ich  h a jw yższem  od zn aczen iem  i z lo t .  m eda° 
lam i w  B aden ie, B erlin ie , W iedn iu , Paryżu . L on d yn ie  i w ie lu  innych, 
m iastach .—T ys ią ca  p od z ięk ow a ń  o trzym a ł D r .  L t t U O P  o d  osób  
w yłączonych . C ena 912 pudełka  z ł. t.SO. p od w . pu d e łk a  z ł. 2.50 

S p rzedaż  w  aptekach  i sk ładach  aptecznych .

„ J E D N O L I T *
G f t O D Z f C A  9

jedyny w Krakowie DOM TO WAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zl — prosi o zwiedzenie maga

zynu bez obowiązku kupna.

Konc. Kursy 
kroju i szycia J ó ze fin a KR AKÓ W , 

DŁUGA 11
Wyuczam najdokładniej i najtaniej nawet Panie 

z szyciem meobeznane. Nowy kurs 1 grudnia.
Wpisy do 7-mej wieczór. Formy na zamówienie.

i
i

• 3 0  p r o c .  t a n i e j  n t i  w  m i e ś c i e !

Wytwórnia obryć męskich l damskich
R O M A N  K A H L

Kraków-Dębniki, ul. Konopnickiej Ł. 7 
wykonuje na sezon obecny e 30% taniej niż w tródmleścln 
wszelką garderobą mąską i damską tak z własnych jak i do
starczonych materjałów w pierwszorzędne® wykonania na bardzo 

dogodnych warunkach,

Radioaparaty zelektryfikowane
oryginalne .Miśronette*, odbierające audycję silnie 
i czysto w głośniku (bez baterji i akumulatora!) po 
niebywale zniżonej cenie zi i40 — łącznie 

z 8. lampami Philipsa spizedaje wyłącznie
Najtańszy I n «{so lid «Ie j»*y  fu /& f i

**.«»'«! rasftgusprzęfteg « « K C ł l l r  J W I  W l l
Kruków, Starowiślna lo, ttielon lis-of.

w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se
kretariacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 

TUR, Warszawa, ul. Warecka 7.
Organizacje przy 'zamówieniu ponad dziesięć egzem* 

plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz.

W ydaw ca: E m il Haecker, —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


